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Ferie w Pile: 


Co dzień 


dwie 
imprezy 





Podczas ferii w Pile obowiązuje zakaz 
nudzenia się! Po pierwsze pamiętać na- 
leży, że kulturalni ludzie nigdy się nie 
nudzą, po drugie zaś przygotowywana 
jest taka liczba imprez, że zamiast zasta- 
nawiać się „co by tu robić”, trzeba bę- 
dzie myśleć: „z czego zrezygnować”. 

Nad przygotowaniem bombowego 
wypoczynku dla pozostających w mieś- 
cie czuwać będą wspólnie harcerze, na- 
uczyciele, pracownicy domów kultury, 
spółdziel i mieszkaniowych i innych in- 
stytucji. W każdej szkole coś się będzie 
działo. Na przykład SP nr 3 zaprosi na 
projekcję bajek, „szóstka” organizuje 
kulig, „siódemka” — bal przebierańców, 
w „jedynce” zaś wyświetlane będą fil- 
my fabularne. Każdego dnia odbędą się 
co najmniej dwie imprezy. 

Dokładne informacje można będzie 
znaleźć na plakatach, które wywieszone 
zostaną we wszystkich szkołach i w wie- 
lu punktach miasta. 

Sztab akcji „Zima w mieście” znajduje 
się w lokalu komendy hufca Piła (ul. 
Niepodległości 22) — tam też na bieżąco 
udzielane są informacje o propozycjach 
na dany dzień. 

(jam) 


Skorzystaj z szansy 


Zostań 





haolin — klasztor, jest chyba jednym z 

najbardziej znanych miejsc sakralnych 
na świecie. Tu narodziły się i doskonaliły 
niektóre style chińskich walk. Trzeba było 
wieków, aby dotarty na inne kontynenty; 
strzeżone i pielęgnowane przez buddyjskich 
mnichów, doprowadzone do doskonałości 
służyły im nie tylko do obrony przed napast- 
nikami, ale i do podtrzymywania fizycznej 
sprawności. Dziś stają się sportami coraz 
bardziej masowymi; niczym grzyby po desz- 
czu pojawiają się nowe sekcje, kluby i federa- 
cje. Nie znaczy to wcale, że walki Wu Shu są 
łatwe do uprawiania i szybkie do opano- 
wania. 


Jednak dla chcącego... Dlatego też już nie- 
bawem, a dokładnie w dniu 4 lutego otwiera- 
my szkółkę Wu Shu. W 36-odcinkowym cyklu 
„Uczniowie klasztoru Shaolin” postaramy 
się odsłonić tajemnice buddyjskich mni- 
chów. Szkółkę prowadzić będzie mgr Andrzej 
Braksal, instruktor Wu Shu, który przebywał 
w Chinach i tam uczył się tej rzadkiej i trudnej 
sztuki. Dzięki proponowanym przez niego 
ćwiczeniom, zdjęciom i rysunkom będzie 
można nie tylko pogłębić wiedzę o Wu Shu, 
ale również poznać technikę walki, stać się 
sprawniejszym i silniejszym. (zp) 


Repr. M. Włodarski 








B-.. powinien dysponować dwiema but- 
lami gazowymi lub maszynką elektrycz- 
ną, ewentualnie termosami, sporym garn- 
kiem, pojemnikiem na pieczywo, zapasem 
plastikowych kubków, kilkoma paczkami ser- 
wetek i dużym czajnikiem (a nawet dwoma). 
Najlepiej jeśli taki bufet ulokowany jest tuż 
przy tafli lodowiska, tak, aby nożna było nie 
zdejmując łyżew wypić kubek gorącej herba- 
ty, pogryzając na przykład kanapką 4 la „go- 
rący pies” (hot-dog). Robi się je łatwo i szyb- 


BUFET 


na 
lodowisku 


ko, a poza tym są wygodniejsze do jedzenia 
niż tradycyjne kanapki. Mogą być jednak kło- 
poty ze zdobyciem parówek, więc zastąpicie 
je farszem z pieczarek lub tanim bigosem. 
Umyte i pokrojone w plasterki grzyby wrzu- 
camy na gorący tłuszcz (olej, margaryna lub 
masło roślinne), chwilę dusimy pod przykry- 
ciem, po czym dorzucamy plastry cebuli, od- 
robinę pieprzu i soli. Dusimy je na wolnym 
ogniu, cały czas mieszając; po 20-30 minu- 
tach pieczarki są gotowe i można je wkładać 


łyżką do wydrążonych bułeczek. Pieczarkowy 
farsz można też przygotować kilka godzin 
wcześniej. Wtedy wystarczy go tylko dobrze 
podgrzać. Jeśli farsz ma być gęściejszy, trze- 
ba go zaprawić mąką lub gęstą śmietaną. 

Bigos natomiast koniecznie trzeba przyrzą- 
dzić chociaż dzień wcześniej. Robimy go z ki- 
szonej kapusty, którą odsączamy na sitku 
z nadmiaru soku i przepłukujemy bieżącą 
wodą. Następnie wrzucamy kapustę do garn- 
ka dodając namoczone wcześniej w wodzie 
suszone grzybki. Na patelni podsmażamy (na 
oleju lub jeśli to możliwe na kawałkach bocz- 
ku) kilka cebul pokrajanych w plastry i doda- 
jemy do gotującej się kapusty. Jeśli nie ma- 
my mięsa czy okrawków wędliny, którymi 
można by „wzbogacić” bigos, wrzucamy od- 
powiednio więcej grzybków, a do smaku do- 
prawiamy pastą pomidorową lub zasmażką 
z mąki i oleju. Smak takiej kapusty podnosi 
znacznie też kilka listków laurowych i suszo- 
nych śliwek. Bigos musi się gotować na bar- 
dzo niewielkim płomieniu i trzeba go często 
mieszać, aby: nie przywarł do garnka. Warto 
podkreślić, że kapusta staje się tym lepsza, im 
więcej razy przed podaniem jest podgrzewa- 
na. Podajemy ją wkładając do wydrążonych 
bułeczek lub do plastikowych miseczek. 

Do tego kubek gorącej, osłodzonej herba- 
ty, którą najlepiej przygotować na zapas wkil- 
ku termosach. Wrzątek na nową herbatę po- 
winien cały czas „dyżurować” na maszynce. 
Garnek z pieczarkami lub bigosem również 
trzeba trzymać na niewielkim płomieniu. 
Smacznego! 


(es) 
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RACZEJ NUDNY 


Jej powstanie zawdzięczamy 
szczęśliwemu przypadkowi. Nowa 
szkoła, więc pod każdym wzglę- 
dem musi być najlepsza. Na gwałt 
powstają wszelkie organizacje, ko- 
ła, kluby, drużyny harcerskie, dru- 
żyny zuchowe. Początek był niefor- 
tunny, wręcz nudny i nieciekawy. 

Oto jeden z pierwszych wpisów 
do kroniki: 

„Nazwa Drużyny — „Oseski”. 
Pierwsza zbiórka organizacyjna: — 
podział na zastępy — wybór zastę- 
„powych i nazw zastępów — przy- 
'dżiał prac na najbliższe dwa mie- 
siące”. | tak sucho i nudno byłoby 
dalej gdyby nie... 

Nazajutrz po zbiórce organiza- 
cyjnej ujrzeliśmy na tablicy ogło- 
szeń dość pokaźną kartkę. Treść 
była następująca: 

„Ałarmowa zbiórka drużyny 
„Osesków”! Miejsce — harcówka; 
data — dzisiaj; godz. —17.07. BART” 

Wszyscy byliśmy bardzo cieka- 
wi, więc przyszliśmy niezwykle pu- 
nktualnie. Bartek już był. Wprowa- 
dził nas do harcówki. Zupełne za- 
skoczenie. Z czym innym kojarzyło 
nam się miejsce spotkań harcerzy. 
Bartek nie był zdziwiony naszymi 
minami, przeciwnie, można by są- 
dzić, że był z nich zadowolony. Za- 
czął mówić: 

— Sami rozumiecie, iż tak nie 
może wyglądać nasza harcówka. 
Może innym drużynom to odpo- 
wiada, ale nam nie. Firaneczki, fal- 
baneczki, ławeczki precz. Zapewne 
macie jakieś plany — tu wyjął duże 


arkusze papieru i mówił dalej — 
popatrzcie na te ściany — w tym 
miejscu wskazał na arkusze — są 
białe, a my musimy je urozmaicić. 
W jaki sposób to zrobimy, chciał- 
bym teraz razem z wami porozma- 
wiać. 

Położył się z ołówkiem w ręku 
nad arkuszami. Poszliśmy za jego 
przykładem. Ktoś z nas nieśmiało 
wysunął projekt zawieszenia 
w oknach olbrzymich pająków, 
zrobionych z liny żeglarskiej. Póź- 
niej już znacznie śmielsze pomy- 
sły: kominek, pieńki, korzenie, ko- 
nary. Każdy z nas chciał coś przy- 
nieść, pomóc, wymyśleć. Bartek 
nie nadążał z wyrysowywaniem 
naszych pomysłów. Ściany coraz 
bardziej nam się podobały. Przez 
najbliższy miesiąc (każdy coś przy- 
nosił, wnosił) w harcówce wrzało 
jak w ulu. 


| nadszedł ten mogłoby się zda- 
wać najważniejszy dzień: „Otwar- 
cie Harcówki'”'. Oczywiście wszyst- 
ko udało się znakomicie. Nożyczki 
do przecięcia wstęgi nie były zbyt 
tępe, w deklamacjach nikt się nie 
pomylił, w ogóle wszystko O.K.! 

Oto wypisy z kroniki (do naszej 
kroniki może wpisać się każdy har- 
cerz). 

„.. Otwarcie było uroczyste, ale 
myślę, iż przygotowania były waż- 
niejsze i to o wiele...” 

„... Całe swoje serca oddaliśmy 
tym starym gratom, które znosiliś- 


a _ otwarcie... No 
otwarcie...” 


cóż, jak 


xxx 


Książka dla wielu z nas bardzo 
dużo znaczy, więc postanowiliśmy 
urządzić w harcówce wieczór 
książki. Każdy druh przyniósł tego 
dnia na zbiórkę swoją ułubioną lek- 
turę. Na środku izby ustawione trzy 
świece, wokół których usiedliśmy 
w kręgu. Książki leżą przed nami. 
Bartek uderza w puszkę, a my prze- 
suwamy każdą książkę o jedno 
miejsce. Jeżeli znalazła się przed 
tobą pozycja, którą czytałeś — nie 
podnosisz. Jeśli zaś nie czytałeś, 
możesz przejrzeć lub nawet wypo- 
życzyć. Takie były reguły wieczoru. 
Z czasem przerodziło się to w zwy- 
czaj comiesięczny. 


xxx 


Zimą postanowiliśmy dać 
przedstawienie w domu dziecka. 
Gdy wchodziliśmy wszystko było 
w porządku. Wszystko się udało, 
ale mimo to nie czuliśmy się tu 
dobrze. Wychodziliśmy jacyś roz- 
bici, przegrani. Później to samo 
przedstawienie wystawiliśmy na 
oddziale dziecięcym w szpitalu. 
Jak odczuli te dwa spotkania nasi 
koledzy:,,... dzieciom w szpitalu 
podobała się nasze przedstawie- 
nie, ale y nie zapomnę twarzy 
dzi: 'omu Dziecka..." ,,... To ob- 
raz nie do zapomnienia. 
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Nadal zima — biwak dwudniowy. 
Nie wiem jak Bartek przekonał na- 
szych rodziców. Faktem jest, iż 
w sobotę rano spotkaliśmy się 





dwa dni minęły bardzo szybko. 
Śmiechy, igraszki, zabawy, zawo- 
dy, kul wieczorne ognisko. Ale 
najfajniejszy byt nocleg. Spaliśmy 
w domu u pewnego gospodarza. 
Zastęp 1 spał na strychu, a nasz 
w izbie. Wszyscy mieliśmy śpiwo- 
ry i koce. Łaziliśmy od strychu do 
izby, gadaliśmy, graliśmy w kości. 
Rankiem gospodarz przyznał nam 
się, że dwie godziny w ciągu tej 
nocy były w miarę ciche. Dziwne... 
my nic takiego nie zauważyliśmy. 

Z kroniki: 

AL było wspaniałe, fajnie, przy- 
jermnie, miło... tylko to można 
o tym napisać”... 








KROCZE 


Na następnej zbiórce Bartzapro- 
ponował nam abyśmy pomogli 
rozkręcić akcję MIKOŁAJ, to jest 
opowiedzić możliwie jak najwięcej 
naszym znajomym otej akcji (oczy- 
wiście tylko tym, których dzieci je- 
szcze wierzą w Mikołaja). Polegało 
to na tym, iż rodzice dawali pre- 
zent, 25 zł, oraz adres, a Mikołaj 
przynosił paczkę w dniu poprze- 
dzającym wigilię. Zamówień było 
bez liku. Starsi i więksi przebrali się 
za Mikołajów, a mniejsi za krasnali 
i śnieżynki. Dzieci bardzo cieszyły 
się na nasz widok. 





x xx 


Nasza drużyna jest bardzo mło- 
da, a jak jest w niej osądźcie sami. 


ZNAK 
Festum 
Memoriae 


Do napisania skłonił mnie konkurs pt. „Moja 
drużyna”. Chciałabym opisać jeden z naszych zwy- 
czajów, corocznych obrzędów, z którym będąc 
kilka lat harcerką nie spotkałam się nigdy wcześ- 
niej, dopiero w 70 WDH-ek. „Białej siedemdziesiąt- 
ce”, działającej przy liceum im. Marii Konopnickiej. 


Jest to Festum Memoriae — czyli święto pamięci. 
Zapytacie, coż to takiego. Otóż na pamiątkę po- 
wstania naszej drużyny, cała brać siedemdziesią- 
tacka spotyka się w pierwszą październikową noc 
z soboty na niedzielę, w Lasach Celestynowskich. 
Na Festum Memoriae zjeżdżają się wszyscy harce- 
rze i harcerki, którzy kiedyś należeli lub obecnie są 
w drużynie. Przyjeżdżają ci, którzy pamiętają jej 
początki, pierwsi drużynowi, zastępowi. Tę noc 
w tak wspaniałym i ogromnym gronie spędzamy 
przy ognisku, na śpiewie i wspominkach pierw- 
szych lat drużyny Z nocą tą wiąże się jeszcze jeden 
zwyczaj, a mianowicie, gdy dochodzi godzina 
24.00 wszyscy na chwilę milkną, wspominamy 
tych, którzy kiedyś byli tu z nami, tych którzy 
chcieliby tu być, ale z różnych względów nie dotar- 
li. Potem dla wszystkich nieobecnych śpiewamy 
piosenkę. Oznaką obecności na Festum Memoriae 
jest kolorowa krajka noszona przy pagonie na 
lewym ramieniu. Krajki te były zawsze obiektem 
zainteresowania wielu harcerzy, podczas wszelkie- 
go rodzaju wyjazdów. Padały pytania — co to takie- 
go, dlaczego ty masz trzy, ona jedną, a ta harcerka 
żadnej? Otóż droga braci harcerska, jeżeli kiedykol- 
wiek spotkacie harcerza lub harcerkę z 70 napago- 
nie i krajkami na ramieniu, jeżeli zainteresują was 
one, wiedzcie, iż jest to oznaka pobytu na naszym 
święcie — Festum Memoriae. 


Samarytanka Izabella Szarek 


" ja, aby pogadać z Ojcem o mło- 





my, aby upięknić naszą 


izbę, 


wszyscy przy wyjściu ze szkoły. Te 


Joasia, 12 lat 


zastępowa 70 WDH-ek 





Pastorałko 
nieś się biała... 


w ostatni grudniowy wieczór ja- 
sielski MDK zapachniał jedliną, sia- 
nem, różnymi wypiekami. Zaroiło 
się tam od harcerzy 249 DHR im. 
Króla Jana Ill Sobieskiego oraz in- 
nych zaprzyjaźnionych drużyn, 
a szczególnie 32 JLPDH im. Hubal- 
czyków, która przybyła na nasze 
„Harcerskie śpiewanki przy choin- 
ce”, szczególnie licznie. 

Jedni przystrajają choinkę koloro- 
wymi bombkami, papierowymi lilij 
kami, łańcuchami, pawimi oczkami 
wcześniej przygotowanymi. Druhny 
krzątają się w kuchni, nie wpuszcza- 
jąc tam ciekawskich, inni dekorują 
salę. 

Gdy wszystko już zostało zrobio- 
ne, siadamy w kręgu. Śpiewamy, aż 
tu otwierają się drzwi i wpadają ko- 
lędnicy. „Przybieżeli do Betlejem 
pasterze..." Jest rycerz, diabeł, anioł, 
Marysieńka Sobieska. Jest gwiazda 
przymocowana do miotły, łuk, wi- 
dły... Diabeł szaleje, gdy tymczasem 
reszta kolędników składa życzenia, 
śpiewając: „Na szczęście, na zdro- 
wie, na ten nowy rok, żeby wam się 
darzyła kapusta i groch...” — i na 
koniec — „Za kolędę dziękujemy, 
zdrowia, szczęścia winszujemy...”, 
ale nie odchodzą nasi kolędnicy. Zó- 
stają wśród nas. Siadamy teraz przy 
wigilijnym: stole przykrytym białym 
obrusem; na środku sianko, na nim 
na pokrywce od menażki opłatki, 
obok chleb, a dokoła my. 

Jesteśmy tutaj razem, jesteśmy 
przyjaciółmi, nikt nikomu źle nie ży- 
czy... Długo łamiemy się opłatkami. 
Wtem otwierają się drzwi i przycho- 
dzi do nas niezwykły gość, tym ra- 
zem sam Jan Ill Sobieski —w pałatce, 
futrzanej czapce, z buławą i... pleca- 





kiem. Jego wysokość jest hojny, dla 
wszystkich ma drewniane łyżki z na- 
pisem „Szczęśliwego Nowego Ro 
ku”, kolorową choinką | małym 
dzwoneczkiem przywiązanym kolo- 
rowymi wstążeczkami. 


Gdy wszyscy już nacieszyli się po- 
darkami, nasze kucharki wnoszą 
dwie ogromne misy z białym barsz- 
czem i garnek pełen ziemniaków. 
Biesiadnicy rozglądają się nieza bar- 
dzo wiedząc jak się za to zabrać. Ale 
to po prostu się je tak jak kiedyś, 
przed laty — ziemniak-'w rękę, drew- 
nianą „paciochę” w drugą i można 
spokojnie pałaszować rodzinnie, 
z ogromnej wspólnej miski. Potem 
pojawiają się na stole różne ciasta — 
wypieki naszych druhenek i jeszcze 
kisiel na dodatek. 


Tak najedzeni powinniśmy wefek- 
cie leżeć pod stołem bez życia, ale 
nie, my nie tak. Kiedy nawet dla 
myszy już nic nie zostało, długo, dłu- 
go śpiewamy, wesoło pląsamy. Po- 
tem jeszcze wznosimy pepsi-colą to- 
ast za Nowy Rok, który miał nadejść 
za kilka godzin i zawiązujemy krąg. 
Wędruje iskra przyjaźni. - 

Zapala się światło. Hm... Przy 
świeczkach nie było widać do jakie- 
go stanu doprowadziliśmy salę. Sta- 
jenka, jak nic. Teraz trzeba to wszyst- 
ko posprzątać wspólnymi siłami. 

Wychodzimy z MDK-u. Dokoła 
pełno śniegu białego, puszystego. 
Dopiero co spadł. Wesoło krzyczy- 
my: Szczęśliwego Nowego Roku! 


Czuwajcie! 

Bogusława Gwiżdż 
korespondentka HSI „ŚM” 
Jasło 





TO NAM 
SIĘ 
PODOBA! 


Od 107 DK „Powsinogi” 
z Opola otrzymaliśmy po- 
zdrowienia z rajdu „Nocnych 
Marków” napisane na spe- 
cjałnej, okolicznościowej kar- 
tce pocztowej. Dziękujemy! 
Bardzo się nam ona spodoba- 
ła i dlatego prezentujemy ją 
Czytelnikom, zachęcając jed- 
nocześnie do nadsyłania ta- 
kich okazjonalnych kart, po- 
cztówek, stempli wykonywa- 
nych w drużynach, szcze- 
pach, hufcach. Najciekawsze 
będziemy pokazywać na ła- 
mach „ŚM”I 





25 Rudzka Drużyna Starszoharcer- 
ska „LEŚNI” pragnie nawiązać kon- 
takt z drużynami noszącymi imię 
„Piotra Pomiana” — Eugeniusza Sta- 
sieckiego. Jesteśmy niedawno po 
wstałą drużyną i realizujemy kampa- 
nię „bohater””. Zwracamy się z proś- 
bą do środowisk noszących imię Pio- 
tra Pomiana o nawiązanie z nami 
współpracy. Korespondencję prosi- 
my kierować pod adresem: 25 Rudz- 
ka Drużyna Starszoharcerska „LEŚ- 
NI” przy Zespole Szkół Zawodo- 
wych MPRD, uł. Kałusa 3, 41-710 
Ruda Śląska 10. 





TO JEDNO MIEJSCE 


Do drużyny trafiłam zupełnie zwyczaj- 
nie. Koleżanka powiedziała koleżance, że 
jest jedna chętna i tak, „wpadłam”'. Druży- 
na była wówczas malutka, liczyła całe 
sześć osób z druhem! Nie wiem czemu 
zostałam, bo przecież pracę w ZHP wy- 
obrażałam sobie zupełnie inaczej. Chyba 
dlatego, że... była to jedyna drużyna 
w mojej szkole! 

Trafiłam do niej w styczniu, a już w czer- 
wcu pojechaliśmy na obóz. Obóz, który na 
długo zapamiętałam. Bazę mieliśmy 
w Krościenku, lecz całe dnie spędzaliśmy 
w górach i okolicach. Trzy Korony, Nidzi- 
ca, Czorsztyn, te nazwy są dla każdego 
uczestnika znajome. A jeszcze spływ tra- 
twą Dunajcem, samodzielnie przygoto- 
wywane posiłki, wycieczka w głąb historii 
(Kraków) i czego więcej trzeba do 
szczęścia? 


Później wrzesień, jest nas już „naście”, 
funkcjonują dwa zastępy, rada drużyny. 
Zaczyna się wreszcie normalna praca, 
w normalnym składzie. Ten okres był 
przełomowy. Udane wakacje, widoczne 
efekty, to przyciągało coraz więcej chęt- 
nych. Udane zimowisko w Myślenicach 
spowodowało „Podpisanie cyrografu 
z harcerstwem”. Jest nas już „dzieści” 
Szykujemy się do obozu, ale przedtem 
jest zlot — jedna słoneczna plama. 


Obóz w Szczyrku dla urozmaicenia pe- 
łen deszczu i płuchy. Nucimy „Deszczowe 
lato" wykręcając śpiwory i mundury. Na- 
wet ewakuacja nie psuje humorów, cho- 
ciaż półgodzinny marsz z tobołkami nie 
nałeży do przyjemności (leje). Te obozo- 
we przygody bratają ludzi. W szkole,miej- 
scu tymczasowego pobytu, urozmaicamy 


sobie czas zdobywając sprawności. Błys- 

nęło słońce, wędrujemy po górach. Ska- 
liste, Skrzyczne, Klimczok te nazwy szczy- 
tów już są znajome. Z łezką w oku żegna- 
my „nasze” góry i wracamy do domu. 


Następny rok 1985/86. Jedziemy na 
złot hufca, który mobilizuje nas do przyło- 
żenia się do nauki historii ZHP. Kilka wy- 
cieczek, zwykła zbiórka, plany... | już wie- 
my co nas tu trzyma. To solidarne dążenie 
do bycia „naj”, koleżeństwa. I to, że każdy 
ma miejsce, gdzie jest potrzebny, gdzie 
zostanie sprawiedliwie oceniony. A to jest 
ważne, kiedy ma się kilkanaście lat, dobre 
chęci i kiedy mieszka się na olbrzymiej 
planecie pełnej zła i niesprawiedliwości. 


llona łowiecka 
Szczecin 
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"Mam 131 Mój kłopot pole- 
_ ga na tym, że ojciec kupuje mi 
całkiem niemodne ubrania. 
— Jak powiem, że nie podoba mi — 
się kupiony przez niego sweter 


ry. Raz mnie nawet uderzył. 
Powiedział też, że jeśli kupię 


- coś bez jego wiedzy to mi to 


czy bluzka, to robi mi awantu- ż 





podrze. Proszę — poradźcie mi 


co mam robić? 


Hanka 


- OD REDAKCJI: Dobrze było- > 


by gdybyś zaproponowała Ta- 
cie wspólne robienie zakupów. 
Niekoniecznie tych dla Ciebie. 
Również tych dla domu, dla 
Mamy. Przy okazji sympatycz- 
nie byłoby wpaść razem nacia- 
stko do cukierni. Byłaby okaz- 


dzieżowej modzie, o gustach, 
o różnicach w upodobaniach. 





Atakie różnice między gustami 

młodzieży i dorosłych są sta- 

re... jak świat. Dorośli czasami 
—_ o tym zapominają! (eb) 


Mam 13 lat i od wielu lat 
podoba mi się o rok ode mnie 


okazję, bo widujemy się tylko 
podczas spotkań naszych ro- 


sobie to zaproponować. Po- - 
trzebna mi jest rada rówieśni- 
ków. Co mam czynić? Jak PozĘ Ś 
móc jemu i sobie? 








Jak pomóc Arturowi? 


Mam ria imię Dorota, 14 lat 
- i kłopot w szkole. - 


W mojej klasie jestchłopak— 


Artur, który pali papierosy, wa- 
garuje i źle się uczy. Koleżanka 














Zakochana „Lola” 


go przekonywała. Nic nie po-_ 


mogło. Prosiłam jego kolegę, 
by znim. porozmawiał — -teżnic. 
Artur mówi, że mu to . „smaku- 

- je” Żał mi jego mamy, bo ona 
niec niewie. — 

Poradźcie mi co mam zrobić, 


- bo wydaje mi się, że Artur nie 


zda. Chciałabym, P> wazacY 


Mam 61 | nechodaiić 
żadnej szkoły. Mieszkam na 
si z rodzicami 1 dziesięcior- 
giem rodzeństwa. n jedną 
koleżankę, ale ona się uczy 















i rzadko się widujemy. Bardzo 


z kim mogłabym korespondo- 
wać lub zaprosić do siebie na 
święta lub niedzielę. M! ko 


pa 
pójść. e chciałabym 


się : 


ź 





Sto wierszy o kulturze 


ilka lat temu grupa harcerzy, z obozu na 
Mazurach wyruszyła na wędrówkę ,,Z ku- 
kiełką w plecaku”. W każdej miejscowości leżącej 
na trasie ich trzydniowego rajdu pokazywali naj- 
młodszej widowni przygotowane bajki: Najpierw 
oczywiście trzeba było zebrać tę widownię. Wy- 
Spiewując więc i tańcząc, szli przez wioskę i grom- 
kim głosem obwieszczali, że właśnie dziś jest 
okazja zupełnie niezwykła i wyjątkowa. Oto przy- 
jechał, a właściwie przywędrował do nich teatr 
i za chwilę rozpocznie przedstawienie! Taka rekla- 
ma skutkowała, więc na „„widowni”” zawsze był 
komplei. Nad rzeczką, na łące lub polance, w sta- 
rej stodoie lub na szkolnym boisku, wędrowna 
trupa rozkładała swój kramik. Ach, cóż to był za 
teatr! Kurtyna z koca rozciągniętego pomiędzy 
dwoma patykami, dekoracje malowane plakatów- 
kami na arkuszach szarego papieru i kukiełki na 
patykach, uszyte własnoręcznie z kolorowych 
szmatek... Że skromniutko? Skądże znowu! Była 
to naprawdę wspaniała zabawa. I dla widzów i dla 
aktorów. Wiem coś o tym, bo sama byłam w tej 
wędrownej drużynie lalkarzy... 
Zastanawiam się więc, czy mają rację szczepowi 
i drużynowi, którzy wykręcają się od działalności 
kulturalnej w swoim środowisku, tłumacząc to 


olejka linowa na Kaspro- 

wy Wierch. Tego roku 
miała tu miejsce operacja, 
która nie zdarza się zbyt 
często — wymiana liny noś- 
nej pomiędzy stacją dolną 
w Kuźnicach a pośrednią na 
Myślenickich Turniach. 
Zrzucenie starej liny z pod- 
pór i założenie nowej trwało 
jeden miesiąc. To bardzo 
krótko, zważywszy, że robi- 
ła to (jak zresztą wszystkie 
inne prace konserwacyjne) 
stała załoga: konduktorzy 
i mechanicy. Na Zachodzie 
prace tego rodzaju wykonu- 
ją wyspecjalizowane ekipy. 
Pracownicy kolejki wspo- 
minają, że kiedy w 1956 ro- 
ku po raz pierwszy od mo- 
mentu wybudowania, 
a więc od 1936 r., robiono 
taką wymianę, trwało to aż 
8 miesięcy! Ale wtedy zdo- 
bywano dopiero doświad- 
czenie, jak sobie poradzić 
z taką liną o długości ponad 
2 kilometry, średnicy 44 
mm, ważącą 34 tony 


Kolej linowa na Kaspro- 
wy Wierch obchodzi w tym 
roku 50 urodziny. Jest to 
niezwykle sędziwy wiek, jak 
na urządzenie techniczne. 
Trzeba jednak przyznać, że 
staruszka trzyma się krzep- 
ko. Wszystkie podstawowe 
urządzenia zainstalowane 
zostały w 1936 r. i bezbłęd- 
nie pracują do dzisiaj. Jedy- 
nie liny wymieniane są co 
dwadzieścia lat (pierwsze 
były produkcji polskiej, po- 
chodziły z Sosnowca, teraz 
na podporach wiszą liny 
zrobione przez firmę aus- 
triacką). W latach sześćdzie- 
siątych wymieniono także 
wagoniki. Są one obecnie 
lżejsze i mogą w związku 
z tym zabierać więcej osób 
niż te, które kursowały po- 
przednio. 


Ten zabytek techniki jest 
znakomitym świadectwem 
inżynierskiego i organiza- 
cyjnego kunsztu przedwo- 
jennych budowniczych, ale 
— co oczywiste — drastycznie 
odbiega parametrami tech- 
nicznymi i eksploatacyjny- 
mi od współczesnych urzą- 
dzeń tego typu na świecie. 
Kolejka na Kasprowy, poru- 
szająca się z prędkością 5 
m/sek., może przewieźć 
około 180 osób w ciągu go- 
dziny, a jeden wagonik za- 
biera 30 osób. Tymczasem 
w Szwajcarii, USA czy 
w Związku Radzieckim wozi 


Maszynownia na Myślenickich Turniach. 
przedwojenne 


chudą kasą i brakiem instruktora — fachowca. To 
prawda, że nie będzie chóru na poziomie, gdy brak 
instruktora z wykształceniem muzycznym, a kan- 
dydaci na śpiewaków mają „,ucho drewniane”. 
Nie sposób też zorganizować orkiestry dętej, gdy 
jedynym instrumentem jest flet prosty, pożyczony 
od siostry z zerówki. Ale czy to powód, żeby 
w drużynie w ogóle nie śpiewać piosenek, nie grać 
na gitarze czy choćby... na grzebieniu? 

— W naszym Związku dzieje się wiele interesu- 
jących rzeczy — stwierdził kiedyś druh Zbigniew 
Czarnuch. I na potwierdzenie swoich słów pokazał 
mi „prywatne archiwum”. Na ponad dwustu 
karteczkach wynotował zespoły i drużyny, które 
widział, o których czytał lub słyszał. W kartotece 
druha Zbyszka jest więc harcerski zespół wokalny 
z Przemyśla, który śpiewa w języku esperanto. 
W Katowicach istnieje Harcerskie Muzeum Etno- 
graficzne, które na podstawie decyzji Ośrodka 
Dokumentacji Zabytków w Warszawie ujęte zo- 
stało w rejestrze Centralnej Kartoteki Muzeów 
Etnograficznych. Krakowska drużyna ,,Leśnych 
Ludzi” zdobi podczas obozów miejsca swojego 
pobytu, a to w stylu japońskim, a to rzymskim.. 
W Zegartowicach działa Harcerski Zespół Folklo- 
rystyczny ,,Kundzia”, w Myśliborzu zastęp „,Fo- 


TATRZAŃSKA 
JUBILATKA 





to-Pstryk”, w Witnicy — kabarecik „, Wróbelki”, 
w Płońsku istnieje Zespół Tańca Ludowego... 

Okazuje się, że jest mnóstwo ciekawych środo- 
wisk harcerskich. Mają wspólną pasję, podobne 
zainteresowania, ale... często nie wiedzą o tym, że 
gdzieś działają pokrewne drużyny. Znani w swoim 
środowisku, nie zawsze mają odwagę, a często 
i okazję, aby wybrać się na festiwal, konkurs, 
przegląd. Czasami zaś takich spotkań, które odpo- 
wiadałyby ich zainteresowaniom — po prostu nie 
ma. 

- A gdyby tak — zaproponował dh Czarnuch — 
skrzyknąć je razem i stworzyć ruch takich drużyn! 
Niech się spotykają, odwiedzają wzajemnie, do- 
skonalą umiejętności, zarażają swoją pasją innych. 
Trzeba tylko dopomóc im w nawiązaniu kontak- 
tów. A jak? Zrobić listę, wielki spis zastępów, 
zespołów, drużyn artystycznych i na tej podstawie 
stworzyć harcerską mapkę kulturalną Polski. 

Co bardziej uważni czytelnicy „,Świata -Mło- 
dych” słusznie zauważą, że kiedyś już o tym 
pisaliśmy. Dziś wracamy do sprawy kultury w har- 
cerstwie, bynajmniej nie z powodu braku tematów 
na felieton, ale dlatego, że jest ona i ważna, 
i aktualna. Wśród wielu instruktorów panuje os- 
tatnio szczególne poruszenie — szykują się właśnie 


do Harcerskiego Sejmiku Kultury. Ma on być 
okazją do zebrania i podsumowania doświadczeń 
różnych środowisk harcerskich. Z powodów tzw. 
obiektywnych dwa poprzednie terminy spotkania 
i miejsce Sejmiku — Kraków, okazały się nieaktual- 
ne. Do trzech razy sztuka... Druhowie z Głównej 
Kwatery zapewniają, że kolejny termin jest już 
ostateczny i nieodwołalny... Ano, zobaczymy 
i podajemy, co następuje: II Harcerski Sejmik 
Kultury odbędzie się w dniach 20-23 marca br. 
w Oleśnicy. 

Do zamku — siedziby Centralnej Szkoły In- 
struktorów Zuchowych przyjedzie prawie trzysta 
osób. Będą wśród nich twórcy, naukowcy, kierow- 
nicy chorągwianych wydziałów kultury, a także 
wytypowani przez komendy drużynowi, kierow- 
nicy zespołów, drużyn artystycznych i harcerze 
starsi. Teoretycy i praktycy zastanawiać się będą 
jaka jest współczesna kultura młodzieżowa i co 
w niej akceptuje, a co odrzuca harcerstwo? Skąd 
brać instruktorów, którzy z polotem prowadziliby 
zespoły i drużyny artystyczne? W jaki sposób 
szkolić drużynowych, którzy umieliby pokazać 
swoim harcerzom, że przeczytanie wiersza lub 
obejrzenie obrazu, to duża przyjemność. Ale jest 
ona jeszcze większa wtedy, gdy samemu próbuje 
się coś stworzyć — napisać lub namalować... Co 
robić, żeby przybywało drużyn, w których się 
śpiewa, muzykuje, rysuje, rzeźbi, tka, przygoto- 
wuje spektakle teatralne, urządza spotkania poe- 
tyckie? Jak pomóc tym, którzy chcą robić w swych 
drużynach coś ciekawego, ale nie mają pomysłów 
lub je mają, ale nie bardzo wiedzą, jak się zabrać do 
ich realizacji. 

W ubiegłym roku w Oleśnicy odbyło się semina- 


rium harcerskich działaczy kultury. I na tym 
seminarium właśnie pomysł dh. Czarnucha pod- 
chwycili inni instruktorzy. W Polsce jest wiele 
środowisk harcerskich, wiełu instruktorów mają- 
cych podobne zainteresowania. Aby powstał spon- 
taniczny ruch tych drużyn, trzeba stworzyć im 
możliwość kontaktowania się i wymiany doświad- 
czeń. Coś z pomysłu dh. Zbyszka przejęli ci, 
którzy na oleśnickim spotkaniu postanowili powo- 
łać w różnych miejscowościach ośrodki — centra 
kultury, w których będzie się gromadzić pomysły 
i repertuar. W Siedlcach powstanie centrum pio- 
senki, domeną Bielska-Białej staną się teatrzyki 
lalkowe, Kielce założą centrum metodyczno-re- 
pertuarowe. Gdzie będą miały swoje „„punkty 
kontaktowe” harcerskie poczty, zespoły ludowe, 
orkiestry, malarze, rzeźbiarze, harcerscy graficy — 
jeszcze nie wiadomo. Jak funkcjonować będą one 
w praktyce — również nie wiadomo... 

Wszystkim, którzy za półtora miesiąca zjadą do 
zamku niedaleko Wrocławia, aby dyskutować 
o sprawach kultury w ZHP, życzymy nieszablono- 
wych i arcyciekawych pomysłów oraz — co o wiele 
ważniejsze — udanej ich realizacji. 


TWONA STARZYŃSKA 


P.S. W „Świecie Młodych” drukować będziemy 
mapkę kulturalną Polski dh. Czarnucha. Ale sami 
- wiemy to już dzisiaj — nie damy rady zdobyć 
wszystkich potrzebnych informacji. Dlatego po- 
prosimy o pomoc zastępy, drużyny i szczepy. Jeśli 
w waszym harcerskim środowisku dzieje się coś 
ciekawego — napiszcie do nas! Szczegółowe pytania 
— już wkrótce. 


lej linowa na Kasprowy 
Wierch jest jedną z nielicz- 
nych na świecie, która 
w ciągu całej swej historii 
nie notuje ani jednego wy- 
padku śmiertelnego wśród 
pasażerów. 

W związku z tym, że w rę- 
ce obsługi oddane jest w ca- 
łości nie tylko funkcjonowa- 
nie urządzeń technicznych, 
ale i życie oraz zdrowie pa- 
sażerów, selekcja przy wy- 
borze kandydatów do tej 
pracy jest niezwykle staran- 
na. Poza absolutnym zdro- 
wiem potrzebne są odpo- 
wiednie predyspozycje psy- 
chiczne, przede wszystkim 
brak lęku wysokości. Może 
bowiem dojść do ewakuacji 
pasażerów z  wagonika, 
a ponadto na konduktorach 
ciąży obowiązek codzienne- 
go przeglądu podpór. Trze- 
ba na każdą z nich wejść, 
nasmarować krążki podpo- 
rowe, zobaczyć czy wszyst- 
ko jest w porządku. Na pod- 
pory wchodzi się z ziemi lub 
z wagonika. Nawet w lecie 
jest to zajęcie mające wiele 
wspólnego z cyrkową ekwi- 
librystyką. A co dopiero 
mówić, gdy czynności tych 
dokonać trzeba w zimie, kie- 
dy metalowe wsporniki są 
oblodzone, a mróz i wiatr są 
dodatkową przeszkodą. 
W takich to właśnie warun- 
kach doszło niestety kilka 
razy do wypadków, które 


zakończyły się śmiercią pra- 
cowników. 

Nie mamy w Polsce wię- 
cej kolei tego typu. Inwesty- 
cja sprzed 50 lat jest więc 
jedyna i wiele wskazuje na 
to, że jeszcze przez wiele lat 
sytuacja się nie zmieni. Ist- 
nieją co prawda tereny, 
przede wszystkim w Biesz- 
czadach i w województwie 
wałbrzyskim, gdzie byłoby 
celowe zbudowanie wiszą- 
cej kolei linowej, są jednak 
też poważne przeszkody. 
Jedną z nich jest to, że 
przedsięwzięcie takie wy- 
magałoby wycięcia znacz- 
nych powierzchni lasów 
wzdłuż trasy, po której kolej 
byłaby poprowadzona 
i wzdłuż projektowanych 
nowych zjazdowych tras 
narciarskich. 


Jak na razie pozycja na- 
szej szacownej jubilatki jest 
więc niezagrożona. Po lis- 
topadowym remoncie do- 
konana została inspekcja, 
przeprowadzono próby 
ewakuacji pasażerów 
z unieruchomionego wago- 
nika i uznano stan maszyn 
i urządzeń za dobry. 6 grud- 
nia ubiegłego roku kolej li- 
nowa na Kasprowy Wierch 
rozpoczęta swój 50 zimowy 
sezon. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. Marek Szymański 


się turystów i narciarzy wa- 
gonikami o pojemności na 

wet do 200 osób z prędkoś 

cią dwa razy większą iw do- 
datku są to często koleje 
wielołinowe. W efekcie po- 
zwala to wywieźć do tysiąca 
osób *'w ciągu jednej 
godziny. 

Te nowoczesne cuda te- 
chniki są w pełni zautoma- 
tyzowage i naszpikowane 
elektroniką. Odpowiednie 
czujniki reagują np. na zbyt 
duże wychylenia boczne 
wagoników (bardzo niebez- 
pieczna rzecz przy mijaniu 
podpór i podchodzeniu do 
peronów) i odpowiednio 
zmniejszają prędkość gon- 
doli lub wręcz ją zatrzymu- 
ją. Utrzymywana jest cią- 
gła łączność pomiędzy ste- 
rownią a wagonikami, roz- 
budowane są systemy awa- 
ryjnego hamowania. Tym- 
czasem u nas wszystko jest 
w ręku człowieka i tylko od 
jego decyzji zależy ruch na 
całej trasie. Ma to swoje wa- 
dy, ale ma i zalety. Otóż ko- 





4 Wagonik roboczy zawieszony na linie nośnej... 


... posłuży do ćwiczebnej ewakuacji pasażerów z gondoli pasażerskiej 











„POD 
ZYCHLINSKA 
CZAROWNICA 


Ostatni wielki proces o czary 
odbył się w roku 1775. Rok póź- 
niej Sejm zabronił stosowania 
tortur i kary śmierci w proce- 
sach o czary. Jednak w dalszym 
ciągu, po cichu, dokonywano 
samosądów nad domniemany- 
mi czarownicami za ich rzeko- 
mą spółkę z diabłem i działanie 
na szkodę ludzi. Na szczęście 
w niektórych przypadkach 
sprawa kończyła się tylko wy- 
gnaniem ze wsi osoby uważa- 
nej za czarownicę. 

W książce prof. Bohdana Ba- 
ranowskiego „Życie codzienne 
wsi pomiędzy Wartą a Pilicą 
w XIX wieku” (Warszawa 1969) 
czytamy, że w okolicach Żychli- 
na ktoś przypadkiem zobaczył, 
jak kobieta uchodząca za cza- 
rownicę podkładała pod kurę 
dziwne jaja. Zdecydowano 
sprowadzić sołtysa, który rozbił 
jaja, będące przedmiotem zain- 
teresowania zgromadzonej ga- 
wiedzi. W jednym z nich znaj- 
dowała się krew — co miała 
oznaczać wojnę, w drugim — 
grad, w trzecim — woda 
(deszcz), w czwartym — suchy 
piasek (susza) i w piątym — ja- 
kieś dziwne robactwo. 

Gniew chłopów był tak wiel- 
ki, że zamierzali spalić.chałupę 
czarownicy, a nawet ją samą. 
Jednak sołtys i przybyły z gmi- 
ny wójt nie pozwolili, aby do 
tego doszło. Kazali tylko cza- 
rownicy wynieść się ze wsi 
w inne okolice. 

Opowiadania o czarowni- 
cach i ich niecnych uczynkach 
krążyły w XIX wieku po wsiach 
i miasteczkach. Snuto je w dłu- 
gie zimowe wieczory i przy róż- 
nych okazjach. Przekazywane 
z ust do ust stawały się coraz 
barwniejsze, bogatsze w szcze- 
góły i budzące grozę. 


HENRYK SZUBERT 
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ZŁOTA OSTROGA 


Opowiadanie 
Katarzyny Sosnowskiej 
z Choszczna zostało 
wyróżnione 
w konkursie ,,Złotej Ostregi” 


TYDZIEŃ 
Z KONIEM 


Czwartek 16 maja 








Ze-szkoly wrócHaim wściek 
czone buty wilgotną kdrtkę 
parasolkę odio 
nie do zarzucenia. Char 
bardzie 
wszystko było w porządku. Nawettrochę lubifan 
bałagan, dopóki nie zjawiała sic za- 
łam: „Kiedy, się wreszcie” nauczysz porządku! Nic 
tylko wyrzucić wszystko zaoknot”. Ale teraz przecież 
w domu nie była nikogo: To ja zwolniłam się z tizy 
i z bółem głowy i skwaszoną miną, już po długiej 
przerwie siedziałam w domu. Rozwałona w fotelu 
zastanawiałam się co robić. Faktycznie nie miałam na 
nic ochoty, a w dodatku ni stąd, ni zowąd dostałam 
kataru. Może trzeba było — siorbnęłam - rozłożyć 
parasolkę, a nie paradować po największych kału- 
żach? Nos zaczął mnie coraz bardziej swędzić. Prawa 
strona — złość — pomyślałam i w tym momencie 
kichnęłam ostro: a psik! 

= Sto lat! 

- Dziękuję! ; 

Zaraz, zaraz, nie od razu zreflektowałam się, że 
przecież jestem w domu sama. Czyżby moja wyo- 
braźnia posunęła się dziś tak daleko? Nigdy bym 
siebie o to nie podejrzewała. 

— Maciek, to ty? — z rezerwą zawołałam młodszego 
brata, szykując się na jakiś niespodziewany skok 
z tyłu, czy też inną niespodziankę. Nie, przecież są 
lekcje i zresztą ten głos, taki jakiś... 





AG na miej 






mnie. nastroić W pó 


1ama i nie usł 









- Hmm! Hmm! - chrząknęłam kilkakrotnie. Bez : 


rezultatu. Panowała cisza, aż w końcu zaryzyko- 
wałam: 

— Dziękuję! — wrzasnęłam, siląc się jeszcze na tę 
odrobinę uprzejmości. 

— Czemu się tak drze? — odpowiedział głos, który 
dochodził najwyraźniej od strony przeciwiegłej 
ściany: 

Spojrzałam. Tak, to był... koń. Spokojnie pokręcił 
łbem t patrzył prosto na mnie. Zastanawiałam się, co 
będzie, jeżeli zechce mu się tu zeskoczyć. 

- O nie! — pomyślałam w duchu. Dosyć tych ża- 
rtów! Jeszcze nie zwariowałam! — odrzekłam, może 
mniej pewnie. 

— Dobra! Dobra! — ciepły baryton konia działał na 
mnie dziwnie uspokajająco. 

Wcisnęłam się w głąb miękkiego fotela i czekałam 
na dalszy ciąg, licząc w myślach godziny do powrotu 
rodzinki. Koń właśnie oglądał, ze swym przedziwnym 
spokojem, cały pokój. Drzwi, szafa, półki — wszystko 
uległo lustracji. On tymczasem nie tylko nie przestał 
się rozglądać, ale kilkakrotnie sobie amoknął. 
Uszczypnęłam się dla pewności, wciągnęłam w płuca 
porcję świeżego powietrza, która starczyłaby dla 
czterech osób i wybuchnęłam: 

- Przepraszam! Co ty robiszt Nie przywykłam, 
żeby jakiś koń bezczelnie wtykał nos w moje sprawy... 
Miałam już na końcu języka następne zdanie, ale 
wtedy koń spojrzał na mnie tak jakoś dziwnie. No tak! 
Już wiedziałam skąd go znam. To nie był koń z moje- 
go plakatu, chociaż tak do niego podobny. Też miał 
rozwichrzoną grzywę i ciemnobrązową maść, ale 
byłam pewna, że widziałam go kiedyś we śnie i zapra- 
gnęłam, żeby wrócił. Wychodził wtedy z morza i zaraz 
zniknął. 

— Przyszedłem do Ciebie — powiedział to, co było 
dla mnie już oczywiste. 

— Tak sobie? 

— Właśnie tak, bo tego chciałaś. 

- Ale... 

= Myślisz, że to niemożliwe? Chcieć, to móc. 
Wszystko co jawi się we śnie, może stać się prawdą. 

Zamarłam, kiedy wspomniałam, że oprócz koni 
śnią mi się węże, glisty, jakieś inne robale pełzające 
po podłodze. Gdyby tak... To nie może być prawda. 
Uszczypnęłam się znowu, tym razem dotkliwiej. To 
nie był mój wymysł. Przez cały czas rozmawiałam 
z koniem. 

= Choć bliżej, coś ci pokażę — głos wyrwał mnie 
z zamyślenia. 

Podeszłam do stołu i zobaczyłam, że wiszące na 

CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Samuraj 
z Wrocławia 


R afał wygiąda.na rasowego ko- 
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szykarza. Z ledwością mieści 
ię w drzwiach, bowiem mierzy 












vystępy- na macie 

y tto jego wymarzo= 
na konkurencja. Po dwóch łatach 
treningu nie miał już sobie rów- 





*nych w kraju i w swojej kategorii 


wiekowej 
zawody. 
Jako niespełna 18-latek rozpo- 
czął rywalizację z seniorami. 
W maju ubiegłego roku wystarto- 
wał w mistrzostwach Polski. De- 
biutant spisał się wyśmienicie. Po- 
konał kolejno: medalistę Turnieju 
Przyjaźni — Krzysztofa Szabata, 


wygrywał wszystkie 














brązowego medalistę ostatnich 








nym. przymruzeniem YU, 
zdaniem, sport nie jest najważniej- 
szą rzeczą w życiu. Jest dla niego 
formą fizycznego wyżycia się i szla- 
chetnej rywalizacji, w której są 
zwycięzcy, ale także pokonani. Nie 
uważa, że ci drudzy powinni się 
załamywać, oczywiście jeśli przy- 
jmą jego sportową filozofię. 


Oka. Je 


N ie znaczy to jednak, żeby swo- 
je obowiązki i treningi trakto- 
wał „na luzie”. Jego pierwszy tre- 





el Jan Hurkot chwali 
za dużą sumien- 
„ Rafał jeśt nie- 
by stałe do- 

ipo 


ner i nauczy 
podor 





Wyzna- 
gnie suk- 
rów powłó- 
> świata już 
farzy ozdoby- 
ytułu mis- 


Ma sportowy 


trzymałości i wręcz mrówczej pra- 
cowitości. Rafał często podkreśla, 
że wiele zawdzięcza Andrzejowi, 


który chętnie udziela mu rad 
i wskazówek przed ważnymi zawo- 
dami. „Kuba” jest pojętnym 
uczniem i efekty tego widać w wal- 
kach, w których niewiele daje do 
powiedzenia _swoim rywalom 
i często kończy pojedynki przed 
czasem. 

Zainteresowaniami pozasporto- 
wymi niewiele odbiega od rówieś- 
ników. Lubi sensacyjne książki, 


muzykę młodzieżową, dyskotekę. 
Ale ma również osobliwe hobby — 
jest nim akwarystyka. Zgromadził 
w piwnicy prawie 30 akwariów 
i dokupuje do nich coraz piękniej- 
sze rybki. Uwielbia także swojego 
pieska, pinczera  karłowatego 
o imieniu Drop. Spacery z Dropem 
w towarzystwie sympatii — Joan- 
ny, są ulubioną formą spędzania 
wolnego czasu przez tego 
olbrzyma. 

Wszyscy znawcy judo wróżą mu 
piękną międzynarodową karierę. 





Trener kadry biało-czerwonych, 
Marek Rzepkiewicz, stwierdził nie- 
dawno, że jest on największym ta- 
lentem, jaki pojawił się w tej dyscy- 
plinie nie tylko nad Wisłą, ale 
i w Europie. Jest przekonany, że 
Rafał nadal z tak dużym zapałem 
będzie trenował i po kilku latach 
stanie się czołowym judoką świa- 
ta. Mamy nadzieję, że przepowied- 
nia ta sprawdzi się już wkrótce. . 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot..M. Kułakowski 


a, 


Siek > mikrokom- 
putera — urządzenia całko- 
wicie elektronicznego, poprze- 
dziły długie łata badań. Chęć 
zbudowania „maszynki liczą- 
cej” jest nieomalże tak stara 
jak sama matematyka. Nieuda- 
ne próby w starożytności 
i średniowieczu były powo- 
dem niskiego poziomu ów- 
czesnej techniki. Głównym 
urządzeniem pomocnym 
w dokonywaniu obliczeń po- 
zostały _ liczydła. Dopiero 
w 1642 r. francuski filozof ima- 
tematyk Blaise Pascal zbudo- 
wał maszynę służącą do doda- 
wania liczb. Było to pierwsze 
urządzenie mechaniczne do- 
konujące obliczeń bez udziału 
człowieka. Niewiele lat później 
Gotfryd Leibniz, wybitny nie- 
miecki matematyk, podjął się 
ulepszenia maszyny Pascala. 
Wbudował automatyczny kon- 
troler ilości dokonanych doda- 
wań danej liczby. Można było 
więc nie tylko dodawać, lecz 
również i mnożyć. 

W 1812 r. Abraham Stern, 
sekretarz Stanisława Staszica, 
zaprezentował w  warszaw- 
skim Towarzystwie Nauk ma- 
szynę wykonującą cztery dzia- 
łania matematyczne. Również 
w tym samym roku, Charles 
Babbage, profesor matematy- 
ki na Uniwersytecie w Camb- 
ridge, przedstawił koncepcję 
„maszyny różnicowej” mogą- 
cej wykonywać całe- serie 
skomplikowanych obliczeń. 
W 1833 r. sporządził ponadto 
plany „maszyny analitycznej”, 
składającej się z trzech części: 
„magazynu” przechowujące- 
go i zapamiętującego, „mły- 
na” dokonującego operacji na 
liczbach wziętych z magazynu 
oraz z „mechanizmu sekwen- 
cyjnego”, służącego do wybie- 
rania właściwych liczb z maga- 
zynu i instruowania młyna, ja- 
ką operację należy wykonać. 
Jednak poziom ówczesnej te- 
chniki nie pozwałał na zbudo- 
wanie tak skomplikowanegó 
urządzenia. Maszyna taka by- 


łaby zdatna do wykonywania 
dowolnych obliczeń i operacji 
logicznych, według wprowa- 
dzonego wcześniej programu. 
Cały cykl działania wykonywa- 
ny byłby automatycznie, bez 
ingerencji człowieka. 

W 1937 r. Howard Aiken, 
amerykański ogłosił 


uczony, 





zasady skonstruowania ma- 
szyny cyfrowej ze sterowa- 
niem automatycznym. Druga 
wojna światowa przyspieszyła 
prace nad wykorzystaniem 
w praktyce tych zasad. W 1944 
r. rozpoczął pracę „Mark I”, 
pierwsza uniwersalna, auto- 
matyczna maszyna cyfrowa. 


nych,  cięż- 
kich i pożera- 
jących 
ogromne 
ilości energii 
maszyn liczą- 
cych, zajmują 
dziś _ małe, 
przenośne 
komputery 
o możliwoś- 
ciach niepo- 
równanie 
większych 


Miejsce daw- p 





Zatrudniona była kilka lat przez 
24 godziny na dobę, przy roz- 
wiązywaniu pilnych probie- 
mów obliczeniowych związa- 
nych z techniką militarną. Trzy 
lata później pojawił się „Mark 


II", maszyna cyfrowa, tak jak. 


i poprzedniczka, zbudowana 
na tzw. przekaźnikach elektro- 
magnetycznych. Na dodanie 
dwu 23-cyfrowych liczb ma- 
szyna potrzebowała ok. 0,3 
sek., zaś na ich pomnożenie aż 
6 sek. Od 1942 do 1946 roku 
budowano w USA elektronicz- 
ną maszynę cyfrową „Eniac” 
(Electronic Numerical Iintegra- 
tor and Calculator), w której 
zamiast przekaźników zastoso- 
wano elementy radiowe. Ma- 
hewr ten dał wyraźną korzyść — 
zwiększenie szybkości działa- 


nia. W ciągu sekundy maszyna 
wykonywała .500 mnożeń lub 
5000 dodawań. Maszyny typu 
„„Mark” zaliczono do zerowej, 
zaś „Eniac” do pierwszej gene- 
racji maszyn cyfrowych. Stały 
rozwój elektroniki i szybko po- 
stępująca miniaturyzacja po- 
zwoliły na zbudowanie ma- 
szyn następnych generacji. 
Używany dziś mikrokompu- 
ter jest efektem pracy nie tylko 
współczesnych naukowców, 
lecz również całej rzeszy często 
już bezimiennych konstrukto- 
rów. | tu nasuwa się pytanie, 
czy mikrokomputer jest już os- 
tatnim etapem tej drogi? 
Pomyślcie... 


PIOTR PONACZEWNY 
Fot. J. Łopuszyński 





O PODWÓJNYCH URODZINACH 


io Szamanie w Wielkiego 
Koniuszego przemienionym 


awno, dawno temu, kiedy to 

Port Gdański znajdował się na 
Motławie, w miejscu, gdzie się 
obecnie znajduje Dom Harcerza, 
wznosiły się zabudowania tak zwa- 
nego Dworu Miejskiego. W tym to 
mniej więcej czasie przylegająca 
do niego baszta, Narożną zwana, 
pełniła funkcję psiej budy. Tu właś- 
nie oszczędni gdańszczanie irzy- 
ma forę -psów, które tuż przed 
zamknięciam bram miejskich s 
prowadził ulicą Ogarną, by je przed 
Bramą Krowią wypuścić na Wyspę: 
Spichrzów, za rzekę Motławę. Pu- 
szczone luzem pieski przez całą 
nac pilnowały majątku i biada, jeśli 
się komuś zachciało rękę po cudzy 
dobytek wyciągnąć. 











Na Lastadii, gdzie się stocznia 
wówczas znajdowała, 
statki i okręty, a Żuraw Gdański 
funkcjonował jako z wię- 
kszych dźwigów nad Bałtykiem. Za 
jego pomocą mocowano na jed- 
nostkach maszty albo po prostu ła- 
dowano cięższy towar na statki. 

Minęła era żaglowców i ogarów 
— miejskich strażników. W później- 
szym okresie w części Dworu trzy- 
mano konie przeznaczone do ujeż- 
dżania, a jeszcze później istniała 
tam strażacka remiza. 

Wojna stary Gdańsk zamieniła 
w sterty gruzów. Nie oszczędziła 
też Dworu Miejskiego. W jego resz- 
tkach znalazły miejsce zakłady ka- 
mieniarskie. Nie wiadomo, jak dłu- 
go by to jeszcze trwało, gdyby nie 
harcerze. Po prostu wymyślili, że 
gdyby się dało zabytek odbudo- 
wać, mógłby tu znaleźć pomiesz- 
czenie Dom Harcerza, a i komenda 
chorągwi gnieżdżąca się w ciasnej 
willi we Wrzeszczu... 

Szczęśliwie się składało, że gda- 
ńska chorągiew zawsze umiała 
znaleźć przyjaciół. _ Wszędzie. 
Wśród architektów, pracowników 
naukowych, a także w pracow- 
niach konserwacji zabytków. Bo 
przecież w miejscu tamtego nie 
można było postawić byle jakiego 
domu. To musiał być taki sam 
Dwór, jaki się wznosił przed trzystu 
czy dwustu laty. Żadne plany tam- 
tej budowli nie zachowały się. 
Trzeba je było odtwarzać z niewie- 
lu znalezionych  siedemnasto- 
i dziewiętnastowiecznych rycin. 
I te prace musieli wykonać wyso- 
kiej klasy architekci pod nadzorem 
Gdańskich Pracowni Konserwacji 
Zabytków. 


budowano 










23 listopada 1964 roku w funda- 
menty jednej z baszt został wmu- 
rowany akt erekcyjny, czyli doku- 
ment mówiący, że przy ulicy Za 
Murami rozpoczęto budowę Dwo- 
ru Miejskiego przeznaczonego dla 
harcerzy. 


Oczywiście, gdyby nie pomoc 
społeczeństwa, sami harcerze nie 
daliby sobie rady. Ale i tu nie za- 
wiedli przyjaciele. W zdobyciu nie- 
zbędnych funduszy pomogły Wo- 
jewódzka i Miejska Rada Narodo- 
wa, Ministerstwo Kultury i Sztuki 
oraz Główna Kwatera ZHP. Kołata- 
no również do Społecznego Fun- 
duszu Odbudowy Stolicy, zbierano 
makulaturę i złóm. 

Druhny i druhowie wykonywali 
prace dostępne dla niefachowców. 
Należało do nich m. in. oczyszcza- 
nie oryginalnych cegieł ze starej, 
dobrej, wżartej w nie zaprawy, 
trzymającej się ich przez lat kilka- 
set, takiej, której ani wstrząsy od 
wybuchów bomb, ani ogień nie 
dały rady. Druhna Ewa Grobelska, 
ówczesna dyrektorka Domu Harce- 
rza istniejącego jedynie na planach 
i w marzeniach, twierdzi, że odci- 
ski, które ma na dłoniach do dziś, 
to właśnie pamiątka z tamtych lat... 

| przyszedł ten dzień, listopado- 





w każdą os- 
tatnią sobotę 
miesiąca 
oglądają pro- 
gram „Łata- 
iolen- 
dra”. To 
właśnie An- 
drzej Starzec 
ten program 
urozmaica 
marskimi 
piosenkami 





Tak się pre- 
zentuje basz- 
ta  Narożna. 
*dzą. nią, na 
wieżyczce 
widnieje koń 
w _ galopie, 
świadcząc 
jak i przed 
wiekami, że 
mieści się tu 
STAJNIA 






wy piękny dzień 1970 roku, w któ- 
rym Dwór Miejski przekazano gda- 
ńskim harcerzom. 

Dziś jesteśmy świadkami jego 
piętnastych urodzin. Jest grudzień 
1985 roku i oni tu, jak na panów na 
Dworze przystało, świętują trzy 
dni. 


Po dnia odbywa się 
uroczyste spotkanie Prezy- 
dium Wojewódzkiej Rady Przyja- 
ciół Harcerstwa, w czasie którego 


zostają podjęte decyzje o rozbudo- 
wie Domu Harcerza przez rekons- 
trukcję starej zabudowy od ulicy 
Zbytki i przyłączenie jej do Dworu. 
(Bo przez te piętnaście lat zespoły 
działające w Domu Harcerza rozro- 
sły się w kluby, a i przybyło mło- 
dzieży...) Ę 

W tym samym czasie w sali kino- 
wej trwa nieoficjalny koncert. 

Przed czterema laty „Świat Mło- 
dych” pisał o kilikuosobowym ze- 
spole „Po co”, który właśnie po- 
wstawał przy Domu  Harcerza. 
Dziewczęta i chłopcy śpiewali 





Tak się prezentuje instrument muzy- 
czny grabiami zwany, na którym grała 
w zespole „Po co” Anita, aktóry moż- 
na zobaczyć w muzeum instrumen- 
tów muzycznych STAJNI 





<4 Śpiewać można akompaniując sobie 
puszką z suchym grochem, bębenka- 
mi, wszystkim co wydaje dźwięk. Na- 
sze 
w pierwszym roku istnienia zespołu 
wokalnego przy Domu  Harcerza 
w Gdańsku. Tego, który kładł podwa- 
liny pod obecną wielką STAJNIĘ 


zdjęcia wykonywane były 


akompaniując sobie na instrumen- 
tach nie notowanych w żadnym 
z muzycznych leksykonów. Były to 
między innymi ręcznie robione 
drewniane grabie o potężnych zę- 
bach, drewniany magiel, po któ- 
rym się „jeździło” diziewiarskim 
drutem do robienia swvetrów, były 
puszki z suchym grocłiem, tam-ta- 
my z winidurowych rur i tym po- 
dobne akcesoria. Dowvodził tym ze- 
społem projektant statków z zawo- 
du, harcerz od urodzenia i muzyk 
z zamiłowania — Andrzej Starzec. 
A że Andrzej grać na gitarze nau- 


czył się prowadząc zespół, że sam 
pisał słowa i komponował melodie 
do nich, nut nie znając, nazwaliś- 
my go wówczas „Szamanem 
w harcerskim mundurze”. 

I oto siedzę na widowni, oczy 
przecieram. Na scenę wchodzi co- 
raz to nowy zespół. A „Szaman” 
ani na moment jej nie opuszcza. 
Dopiero kiedy zjawiają się oficjalni 
goście i kiedy obecna dyrektorka, 
hm PL Jadwiga Dąbkowska wyczy- 
tuje, że w Domu Harcerza działają 
pracownie _ nawigacyjno-szkutni- 
e, łączności, modelarstwa Ilotni- 
czego, fotografii filmowej, harcer- 
ski dyskusyjny klub filmowy, itp., 
itp., itp., jak również około stuoso- 
bowy Klub Piosenki STAJNIA — 
zrozumiałam, że Szaman przekwa- 
lifikował się na Wielkiego Koniu- 
szego. Nie jest już kierownikiem 
jednego zespołu, a wszystkich. 

Przerwa w koncercie i oto — bu- 
downiczym Domu Harcerza wrę- 
czane są medale 40-lecia PRL. Gda- 
ńskie Pracownie Konserwacji Za- 
bytków odznaczone zostają Złotą 
Odznaką Ruchu Przyjaciół Harcers- 
twa. Co znaczniejsi goście otrzy- 
mują pamiątkowe medale... Na za- 
kończenie tego dnia fetowani 
wszyscy jesteśmy doskonałym ju- 
bileuszowym bigosem. 












azajutrz jest Dzień Czwartych 

Urodzin STAJNI. Koncert od- 
bywa się w składzie rozszerzonym 
© harcerskie zespoły z innych 
miast. Goście, nim rozpoczną wy- 
stęp składają na ręce Wielkiego 
Koniuszego podarki. Kuchnia Do- 
mu Harcerza wprawdzie nie śpie- 
wa, ale daje prawdziwy koncert 
wnosząc na scenę ogromny tort. 
Na zakończenie tego dnia wszyscy 
jesteśmy zaproszeni na fasolkę po 
bretońsku z tortem oczywiście. By- 
ło nas — tych zaproszonych — ze 
dwie setki. Fasolki dostaliśmy, ile 
kto chciał, tortu po ociupince, ale 
dla wszystkich starczyło... 


rzeciego dnia — koncert, tym 

razem dla rodziców, a po nim 
DECHA — czyli estrada dla wszyst- 
kich. Inaczej: masz odwagę, wy- 
stąp i śpiewaj... 

Nie skorzystaliśmy z tej szansy, 
która nam się sama w ręce pchała. 
Byliśmy w tym czasie daleko od 
grodu nad Motławą. Mogliśmy so- 
bie jedynie wyobrażać widownię 
pełną amatorów śpiewania. I Wiel- 
kiego Koniuszego przyczajonego 
przy kulisach, w tym miejscu, gdzie 
znajduje się zejście do pomiesz- 
czeń STAJNI, czyli do piwnicy. 
Wielki Koniuszy dzierży za plecami 
fachowo zwinięte pęto sznura. Kie- 
dy się okazuje, że delikwent nieźle 
sobie radzi przy mikrofonie, nim 
zejdzie ze sceny, słychać świst las- 
sa i już... nowy nabytek nie wyrwie 
się z pęt. Sprowadzony zostaje do 
STAJNI, która stanowi najprawdzi- 
wsze muzeum instrumentów mu- 
zycznych. Zobaczyć tam może 
przedziwne eksponaty — od starej 
kaszubskiej trombity począwszy, 
na patyku z uczepionymi kapslami 
od piwa skończywszy. Poczęsto- 
wany zostanie herbatką, może na- 
wet ciastkiem, i za rok na kolejne, 
piąte urodziny zobaczymy STAJ- 
NIĘw dwustuosobowym składzie.. 


Oczywiście Gdański Dom Harce- 
rza to nie tylko STAJNIA. Nie spo- 
sób jednak pisać w jednym spra- 
wozdaniu z uroczystości o wszyst- 
kich klubach i sekcjach pracują- 
cych w Dworze Miejskim. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 
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bajce! Czarodziejskie lustro = krzyknęłam 
zdziwier 
Koń spojrzał na mnie rozbawiony. 
Zobacz. 
Obraz powiększył się i wyraźnie słychać byłe gło- 


sy mojej rodzinki. 





Naprawdę ten bałsam jest niezawoc mówiła 
ciocia potrząsając jakąś butelką. Andrzej używał go 
przez trzy miesiące i proszę, jakie efekty! 

- Tak mówisz? U nas w domu _toejikoś leży — 
rozprawiała mama, krzycząc jednocześnie do brata 
żeby się uczesał. 

Ciocia znalazła nowy temat: 

— Ale jemu koniecznie trzeba coś wcierać. Może 
wtedy z włosami coś się poprawi — nie. dawała za 
wYygranĘ 

— Ja nie chcę! - jęknął Maciej. Wolę już myć głowę 
mydłem, niż stracić włosy. 

— Ale przecież Andrzej..: 

Na wspomnienie wujka i zapewne wspaniałych 
efektów ciocinych rad zaczęłam się śmiać. Obraz 
zniknął. Zawiedziona spojrzałam na konia. Kiwnął 
tylko łbem i lustro pokazywało dalej. To był prawdzi- 
wy ubaw. Widziałam siebie wpadającą do kałuży, 
szkołę i wiele innych sytuacji. W pewnym momencie 
katar_znów dał mi się we znaki i mimo oporów 
kichnęłam. Wtedy uderzyła mnie ta nagła cisza. Koń, 
jakby nigdy nic, galopował na plakacie, a lustro odbi- 
jało gdzieniegdzie ślady palców. 


Piątek 17 maja 

Po szkole klapnęłam w fotel z miną fatalisty, spot- 
kało mnie wszystko to, co widziałam w zwierciadle. 
Nie ominęła mnie kąpiel w kałuży, ani wspaniałe rady 
cioci, ani kłopoty w szkole. No, ten przebrzydły katar. 

- Apsik! 

— Zdrówko! Zaskoczyłem cię, no nie? 

Koń uśmiechał się bezczelnie, puszczając do mnie 
figlarnie oko. 

— Dlaczego mi nie powiedziałeś? — wykrzyknęłam. 

- A po co! - przerwał mi w pół słowa. — Czy to nie 
cudowne wiedzieć, co przyniesie jutro i móc to 
powtórnie przeżyć? 

Wcale nie byłam tego zdania, ale jakaś siła pchnęła 
mnie do lustra. I znowu zobaczyłam następny dzień... 


Poniedziałek 20 maja 

Mam serdecznie dosyć konia! Od paru dni wiem 
dokładnie, co kiedy się stanie. Wiem z czym zjem 
kanapkę, którą nogą się potknę i jakie zrobię błędy 
w odpowiedzi. To okropne, nie mogę się oderwać od 
lustra, dopóki koniowi się nie znudzi. A on ciągle 
wraca. 


Wtorek 21 maja Ę 

Nareszcie pozbyłam się kataru i przestał mnie swę- 
dzić nochał. Przynajmniej jedno pocieszenie. Zasta- 
nawiam się, czy nadal tak tubię, zwłaszcza... O stałej 
porze poczułam dziwne zdenerwowanie i niepoha- 
mowaną chęć kichnięcia. Nie! Zatkałam nos ręką, 
podobnie robiąc z ustami. 

— A; a, a-.. 

Już widziałam radosną minę konia, który uprzejmie 
powie mi: „Na zdrowie! ”, ale fala swędzenia poczęła. 
nagle odpływać. Spojrzałam z nieufnością w lustro, 
ale ono odbiło tylko mnie czerwoną jak burak. Czyż- 
by to był koniec? Ciekawe co przyniesie jutro — 
pomyślałam, ale zaraz ugryzłam się w jężyk, bo lepiej 
nie wywoływać wilka z lasu. 

Środa 22 maja 

To musiał być jakiś sen. Dzisiaj wstałam szczęśliwa 
i wyspana. Do szkoły pofrunęłam jak na skrzydłach, 
a później ku swemu zdziwieniu, wysprzątałam całe 
mieszkanie. Nikt nie może zrozumieć, co mi się stało, 
a ja jakbym odżyła na nowo. Braciszek nabawił się 
kataru. Chodzi teraz po domu, wścieka się i kicha... 


Czwartek 23 maja 
Maciek powiedział, że śnił mu się koń wychodzący 
z morza! leczę go z kataru, ale nie wiem, czy to 
pomoże. Czuję się fatalnie. Najgorzej będzie, kiedy 
koń powie mu, gdzie schowaliśmy dła niego prezent. 
Aha! jeżeli zapowiada się na deszcz, noszę ze sobą 
parasolkę i zawsze jej używam, a poza tym śnił mi się 
dzisiaj słoń. jak to dobrze, że wyleczyłam się z ka- 
taru... ż 
Katarzyna Sosnowska (16 lat) 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


> Pod tym oznaczeniem mar- 


kowym kryje się nowy produkt 
zakładów samochodowych z To- 
gliatti w Związku Radzieckim, 
który — jak zapewne wielu z Was 
się domyśla jest nowym modelem 
znanej i cenionej w naszym kraju 
ŁADY. 

O nowej ŁADZIE mówiło i pi- 
sało się już bardzo dawno, lecz 
dzisiaj mogę przekazać najbardziej 
aktualne dane o tym samochodzie, 
ponieważ pod koniec 1985 roku 
taśmy produkcyjne fabryki w To- 
gliatti zaczęly opuszczać właśnie te 
nowe modele ŁADY-SPUTNIK. 
W ciągu jednego dnia wytwarza się 
200 sztuk „„SPUTNIKÓW”, 
a w roku 1986 wyprodukuje się ich 
100.000 sztuk. 

Jak dotychczas „„SPUTNIK” 
sprzedawany jest tylko w Związku 
Radzieckim, dla tych którzy inte- 
resują się cenami podaję, że kosz- 
tuje on 8300 rubli. Nie nastąpiła 
jeszcze jego prezentacja poza gra- 
nicami ZSRR, nastąpi to prawdo- 
podobnie na początku bieżącego 
roku i po tym rozpocznie się eks- 
port „SPUTNIKÓW”, w ramach 
którego trafią one również do na- 
szego kraju. 





WAZ 2108 SPUTNIK jest sa- 
mochodem z nadwoziem dwubry- 
łowym określanym mianem hatch- 
bac, a więc jest to nadwozie z jed- 
nolitą i pochyłą formą części tylnej, 
z podnoszoną klapą tylną zawiera- 
jącą tylne okno. 

WAZ 2108 to wersja trzy- 
drzwiowa, która jest aktualnie pro- 
dukowana, w przyszłości przewi- 
duje się produkcję nadwozia pię- 
ciodrzwiowego, będzie on ozna- 
czony symbolem WAZ 2109. 

Nadwozie samochodu wyróżnia 
się klinowym kształtem, który 
tworzą nisko opadająca maska i po- 
chylone pod dość dużym kątem 
przednie okno. Ten sposób 
ukształtowania oraz wyprofilowa- 
nie przedniego zderzaka razem 
z przednim spoilerem, a także za- 
stosowanie opływowej maskowni- 
cy przodu wykonanej z tworzywa 
sztucznego wpłynęły na korzystne 
właściwości aerodynamiczne nad- 
wozia. Współczynnik oporu aero- 
dynamicznego cz wynosi 0,38. 

Wnętrze nadwozia — pomimo 
tego, że „„SPUTNIK”” jest o 122 
mm krótszy i o 53 mm niższy od 
dotychczasowych ŁAD — jest ob- 
szerne i wygodne. Z przodu znaj- 
dują się pojedyncze fotele ukształ- 


towane wg wymogów anatomicz- 
nych, w których można regulować 
zarówno położenie siedzenia, opar- 
cia jak i wysokość zagłówków. Sie- 
dzenie tylne jest typu kanapowego 
ze składanym oparciem, dzięki 
czemu w przypadku przewozu du- 
żej ilości bagaży powiększa się zna- 
cznie przestrzeń bagażowa. Sie- 
dzenia przednie i tylne wyposażo- 
ne są w bezwładnościowe pasy bez- 
pieczeństwa. 

Na tablicy rozdzielczej pojazdu 
znajduje się bogato wyposażony 
zestaw wskaźników, wśród któ- 
rych umieszczone są: kontrolka 
stanu zużycia okładzin hamulco- 
wych, kontrolka zaciągnięcia ha- 
mulca ręcznego, ciśnienia oleju 
i ładowania akumulatora. Przy nie- 
sprawności któregoś z wyszczegól- 
nionych układów zapala się na ta- 
blicy jednocześnie światło „,stop””. 

Na tablicy znajduje się również 
ekonometr, informujący o tym czy 
kierowca wybrał właściwe przeło- 
żenie, które gwarantuje mu najbar- 
dziej ekonomiczną jazdę. 

Testerzy samochodu stwierdza- 





ją małą hałaśliwość we wnętrzu 
przedziału osobowego. 

Nowy typ silnika pojazdu umie- 
szczony jest z przodu, poprzecznie 
w stosunku do osi podłużnej samo- 
chodu, a napęd od niego za pośred- 
nictwem jednotarczowego suchego 
sprzęgła i cztero- lub pięcioprzek- 
ładniowej skrzyni biegów przeno- 
szony jest na przednie koła. 

Silnik jest jednostką czterocyli- 
ndrową z rzędowym ich umiesz- 
czeniem, chłodzony płynem, o po- 
jemności 1288 cm sześc. Osiąga on 
moc 46,9 kW przy 5600 obr/min. 
i stopniu sprężania 9,6. Jest on 
wyposażony w nowy typu dwusto- 
pniowego gaźnika oraz bezstyko- 
wy, elektroniczny układ zapłono- 
wy. W programie produkcyjnym 
zakładów przewiduje się również 
wytwarzanie silników o pojemnoś- 
ciach 1100 cm sześc. i 1500 cm 
sześc. 

Koła przednie zawieszone są 
niezależnie, mocowane są one do 
zwrotnic kolumnowych typu Mc 
Pherson. Koła tylne zawieszone są 
na wahaczu wleczonym. Elemen- 


tami resorującymi zarówno kół 
przednich jak i tylnych są stalowe 
sprężyny śrubowe, których drga- 
nia tłumią amortyzatory telesko- 
powe. 


Ogumienie jest typu niskoprofi- : 


lowego o wymiarze 165/70 SR x 13. 

Układ hamulcowy jest dwuob- 
wodowy, wyposażony w podciś- 
nieniowe wspomaganie, przy 
przednich kołach są hamulce typu 
tarczowego, przy tylnych bębno- 
we. 
„SPUTNIK” jest szczególnie 
starannie zabezpieczony pod 
względem antykorozyjnym, zabez- 
pieczenie to przewidywane jest na 
okres 8-letniej eksploatacji samo- 


chodu. Układ zapłonowy nie wy- 
maga regulacji i czynności konser- 
wacyjnych podczas przebiegu 
15000 kilometrów. Fabryka udzie- 
la alternatywnej gwarancji na okres 
przebiegu 30000 km lub na okres 
2-letniej eksploatacji. ż 
Na załączonym anatomicznym 
rysunku przedstawiona została 
konstrukcja „„SPUTNIKA”. 
Dane wielkościowe WAZ 2108 
są następujące: rozstaw osi 2460 
mim, rozstaw kół przednich/tyl- 
nych 1390/1360 mm, długość 4006 
mm, szerokość 1620 mm, wyso- 
kość 1335 mm, prześwit 160 mm, 
ciężar własny 900 kg, powierzch- 
nia części bagażowej 310 dem 





sześc., pojemność zbiornika pali- 
wa 43 1. 

„SPUTNIK”” przyspiesza od 0 
do prędkości 100 km/h w czasie 16 
sekund (nie obciążony), przy peł- 
nym obciążeniu w czasie 19 se- 
kund. Jego prędkość maksymalna 
wynosi 140 km/h. 

Samochód ten wyposażony w 4 
.— przekładniową skrzynię biegów 
zużywa: przy prędkości 90 km/h — 
5,9 1, przy prędkości 120 km/h- 
8,2 1 i w jeździe miejskiej 8,4 1 na 
100 km, wyposażony zaś w skrzy- 
nię 5 — przekładniową zużywa od- 
powiednio — 5,7 1, 7,81i8 litrów na 
100 km. 

ZENON DUTKIEWICZ 





Zielono 
mi (106) 








Małopolsce, w czasach 

mojego dzieciństwa, 
jadało się na wsi podpłomyki. 
Były to okrągłe placki, średnicy 
około 20 cm, grubości 2-3 cm 
o pięknej, złocistej barwie i ory- 
*ginalnym smaku. Wypiekano je 
w piecu chlebowym przy okazji 
pieczenia chleba w domu, co 
było wówczas powszechne. Za- 
czyn ciasta chlebowego nakła- 
dano cienką warstwą na roz- 
grzane kamienie z frontu pieca, 
po odgarnięciu do tyłu żaru 
i palącego się płomieniem 
drewna. Placki wypiekały się 
od żaru i płomienia; dlatego 
nazywano je podpłomykami. 
Aby placki nabrały pięknej, zło- 
cistej barwy smarowano je 
przed włożeniem do pieca ma- 
słem i twarogiem. Spożywało 
się je gdy jeszcze były ciepłe, 
przy czym dawnym zwyczajem 
nie krajano placków nożem, 
lecz rozrywano palcami. 


Podpłomyki były na pewno 
ostatnią pozostałością prasta- 
rego pieczywa, bowiem zanim 
pojawił się chleb, przez wiele 
tysiącleci ludzkość wypiekała 
placki. Znamy je z wykopalisk 
epoki kamienia i brązu. Placki 
tym się różniły od chleba, że 
wypiekano je z ciasta nie pod- 
danego procesowi fermentacji. 
Placek łatwo upiec z każdej mą- 
ki, nawet z mąki otrzymanej 
z nasion dzikich traw, z mąki 
owsianej, jęczmiennej, kukury- 
dzianej, podczas gdy dobry 
chleb wymaga mąki specjalnej, 
przynajmniej w części pszen- 
nej. W latach głodu dodawano 
do mąki roztartą korę drzew, 
rozgotowane bulwy, korzenie 
i inne części roślin. Mąka zkasz- 
tanów i żołędzi, po wypłukaniu 
z niej goryczki, była powszech- 
nym dodatkiem do mąki traw 
zbożowych. Do mąki dodawa- 
no wodę i sól, niekiedy także 
mleko i ugniatano na ciasto. 
Pieczono na wolnym powietrzu 
po rozpaleniu ogniska na ubitej 





| PLACKA 








Chleb w kształcie naszych podpłomyków nadal jest wypiekany 
w wielu krajach świata. Na zdjęciu: placki chiebowe na bazarze 
w Aszchabadzie (Turkmenia) 


ziemi lub płaskich kamieniach. 
Po nagrzaniu się kamieni, 
omiatano je z popiołu, nakłada- 
no na nie ciasto i przykrywano 
żarem. Tak upieczony placek 
zawierał sporo popiołu i węgli, 
toteż później pieczenie ulep- 
szono nakrywając placek kopu- 
lastą, glinianą miską, na którą 
nagarniano żar i gorący popiół. 
Jeszcze później, w epoce żela- 
za, pojawiły się płaskie miski 
i żelazne ruszty na które nakła- 
dano placki i umieszczano 
w ogniu, lub nad ogniem, byle 
nie w popiele. 

W niektórych krajach „Azji 
i Afryki prastary sposób piecze- 
nia placków zachował sę aż do- 
tąd. Koczujący pasterze mają 
zawsze ze sobą mąkę, wodę 
i sól zawiniętą w szmatkę. Na 
oczyszczonym kamieniu za- 
gniatają ciasto, formują placki, 
układają na rozgrzanym paleni- 
sku ogniska i okrywają żarzący- 
mi się węglami. Po kilku minu- 


tach placek gotowy jest do je- 
dzenia. 

Jest on bardzo wygodną ka- 
loryczną potrawą zbożową, 
którą można przyrządzić łatwo 
i szybko. W wielu krajach, mię- 
dzy innymi w Skandynawii wy- 
piekano cienkie placki —-z otwo- 
rem pośrodku — które nawleka- 
no na tyczkę i suszono na za- 
pas. Był to pierwowzór dzisiej- 
szych sucharków i herbat- 
ników. 

Przed upieczeniem chleba 
ciasto poddaje się fermentacji. 
W czasie fermentacji drożdże 
rozkładają cukier, uwalniając 
między innymi dwutlenek wę- 
gla, który stara się z ciasta 
uciec, a że niełatwo mu się 
z niego uwolnić — podnosi cias- 
to do góry. Ciasto rośnie, staje 
się pulchne i gąbczaste. Piecze- 
nie utrwala tę strukturę dając 
w efekcie pulchny chleb lub ba- 
rdziej spieczone do głębi chru- 
piące bułeczki. 


Na koniec możecie mnie za- 
pytać czy warto pisać o historii 
chleba w rubryce „Zielono mi”. 
Warto przypomnieć, że my, 
ogrodnicy, dostarczamy pro- 
duktów bogatych w witaminy, 
sole mineralne i inne związki 
niezbędne do życia, lecz są to 
produkty na ogół ubogie w ka- 
lorie. Główny trud wyżywienia 
narodu bierze na siebie nasz 
większy brat — rolnik. 


AUGUSTYN MIKA 
Fot. J. Dąbrowski 


ZIELONA 
POCZTA 

Mamy nową porcję listów od 
amatorów wymiany nasion. 
Robert Świątek, ul. Broniew- 
skiego 40 B/86, 98-200 Sieradz, 
pragnie odstąpić sadzonki kak- 
tusów za nasiona i sadzonki ro- 
ślin egzotycznych. Piotr Holi- 
gowski, ul. Marii Konopnickiej 
145, 39-460 Nowa Dęba, odda 
sadzonki „drzewka  szczęś- 
cia”(?) za nasiona roślin egzo- 
tycznych. Jarek Reszta, 78-443 
Kluczewo, poszukuje orzesz- 
ków ziemnych do uprawy. Mar- 
ta Kasperska, ul. Bernardyńska 
23 m. 40, 02-904 Warszawa, 
poszukuje książki o uprawie 
kaktusów. Wojciech Tarłowski, 
ul. Leśna 10/51, 24-100 Puławy, 
odstąpi nasiona kawy, pig- 
wowca japońskiego, tykwy 
amerykańskiej, migdała, ro- 
dzynka brazylijskiego, bazylii, 
soji, arbuza i nasion roślin cy- 
trusowych za nasiona innych 
roślin egzotycznych. Marian 
Karpowicz, ul. Słoneczna 14c 
m. 9, 15-879 Białystok, odstąpi 
nasiona arbuza, rodzynka, cy- 
tryny i kaktusów za nasiona in- 
nych roślin egzotycznych. 
Grzegorz Szmit, ul. Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego 54/4, 
26-700 Zwoleń, odstąpi nasio- 
na pomidora skórzastego, ro- 
dzynka brazylijskiego, arbuza 
i dyni makaronowej w zamian 
za nasiona melona, orzeszka 
ziemnego, papryki lub herbaty. 
Marka Kolankiewicza z War- 
szawy i innych czytelników, 
którzy napisali cio mnie infor- 
muję, że nie posiadam nasion 
orzeszka ziemnego. Artykuły 
o uprawie kaktusów ułkażą się 
w lutowych odcinkach, „Zielo- 
no mi”. 


(am) 





Z notatników ptakolubów 





* ogłosiliśmy zadanie do- 
tyczące orzechówek, które 
prawdopodobnie tej zimy liczniej 
u nas przebywają niż w poprzed- 
nich latach, a już otrzymaliśmy 
pierwsze wiadomości o tych pta- 
kach. Marcin Fuber z Łodygowic 
w woj. bielskim: ,,Gdy 10.XI wy- 
brałem się na przechadzkę i obser- 
wacje do lasu, zobaczyłem dwie 
orzechówki, uwijające się po drze- 
wach na skraju łąki. Nagle wylecia- 
ły one z lasu i usiadły na orstwiach, 
służących do suszenia siana. Póź- 
niej zaczęły swobodnie żerować na 
łące. Podszedłem do nich na odle- 
głość dwóch metrów. Wtedy uka- 
zały się ich piękne barwy i dzioby, 
całe brudne od ziemi. Wtedy też 
stwierdziłem, że są to orzechówki 
długodziobe. (...) Ubarwienie ich 
było brązowe, tylko lotki, sterówki 
i góra głowy były czarne. Pióra 
pokrywowe podogonowe oraz ko- 
niec ogona białe. Bardzo piękną 
ich ozdobę tworzyły białe, okrągła- 
we plamki, które znajdowały się 
w miejscach brązowych. Ptaki że- 
rowały około pół godziny. Wydo- 
bywały one z zierni pędraki. Nastę- 
pnie wleciały do małego lasku 
i więcej ich nie widziałem. Łatwo 





Fot. autora 


było poznać tę formę geograficzną 
orzechówki, czyli orzechówkę dłu- 
godziobą, gdyż można było do tych 
ptaków podejść blisko. A to dowo- 
dziło, że były to ptaki z północy. 
Również długi, ostry, walcowaty 
dziób wskazywał, że jest to forma 
syberyjska”. By lepiej wyjaśnić 
uwagę Marcina, dodajmy, że ptaki 
przybywające do nas na przezimo- 
wanie z dalekiej, odległej północy 
nie boją się zwykle ludzi, bo po 
prostu ich... nie znają. Nie kojarzą 
ich więc z niebezpieczeństwem — 
w przeciwieństwie do gatunków 
prawdziwie europejskich, które, 
niestety, mają na ogół zakodowaną 
w swych mózgach informację: 
człowiek = niebezpieczeństwo. 
Ujawnia się pozorny paradoks; 
ptaki żyjące w dziczy człowieka nie 
lękają się, natomiast te, które żyją 
w jego pobliżu, odnoszą się doń 
z rezerwą. Przykładem — gawrony, 
które przebywają blisko nas, ale na 
okazane im zainteresowanie reagu- 
ją zawsze wyraźnym zaniepokoje- 
niem, o ile nie ucieczką. Podobnie 
ma się rzecz ze swojskimi bociana- 
mi białymi. 

Nasza zachęta, by obserwować 
teraz, w chłodnej porze roku ptaki 
drapieżne, również nie przeszła 
bez echa. Grzegorz Papierski 
z Warszawy widział jesienią 
w okolicy Płońska stado złożone 
z 20 myszołowów. Przemysław 
Żmuda z Nowego Targu obserwo- 
wał w listopadzie jakże typową o tej 
porze roku walkę gawronów z my- 
szołowem. Ptaki krukowate starają 
się bowiem za wszelką cenę ode- 
gnać jak najdalej każdego ptaka 
drapieżnego, jaki tylko wejdzie im 
w drogę, nawet niebezpiecznego 
dla nich samych jastrzębia. 

Ci, którzy nie szczędząc czasu 
i wysiłku, wyruszają nawet w krót- 
kie, jesienne i zimowe dni na wy- 
prawy ornitologiczne, spotykają 
stale skrzydlate drapieżniki. Artur 
Sawicki ze Słupska: ...Z zarośli 
wyleciał jakiś ptak drapieżny. Była 
to pustułka. Usiadła na płocie ogra- 
dzającym jakiś zakład przemysło- 
wy. Z płotu przeleciała na ruszto- 


© W polu widzenia — orzechówki! 
© Gawrony napastują myszy 
1... myszołowy! 


wanie pobliskiego budynku, by 
wkrótce zniknąć pomiędzy zabu- 
dowaniami fabrycznymi”. A więc 
i w bezpośredniej bliskości ludz- 
kich osad i wznoszonych przez lu- 
dzi zakładów przemysłowych mo- 
żemy spotkać ptaki drapieżne. Nie 
tylko znane ze swych synantropij- 
nych skłonności pustułki... „W tej 
okolicy — pisze dalej Artur — spoty- 
kałem myszołowy zwyczajne i wło- 
chate, jastrzębie, krogulce (...) 
Okolica jest spokojna, mało uczę- 
szczana przez ludzi, więc dla dra- 
pieżników w sam raz...” 

Skoro wspomnieliśmy o zimują- 
cych i koczujących myszołowach 
(dwóch gatunków!), to warto 
wspomnieć, że w jakimś stopniu 
ich konkurentami (a nie tylko ak- 
tywnymi przeciwnikami), są ptaki 
krukowate, m. in. gawrony. Ma- 
rek Nowak z Sosnowca podaje, iż 
widział, jak gawron schwytał 
mysz. ,,Działo się to w pobliżu 
pojemników na śrniecie. Mysz była 
bardzo osłabiona i prawie wcale się 
nie poruszała, lecz mimo to siedzą- 
cy w pobliżu na lampie gawron 
dostrzegł ją. Sfrunąwszy na zie- 
mię, mocnymi uderzeniami dzioba 
pozbawił ją życia, po czym zabrał 
się do zjadania zdobyczy. Nieba- 
wem nadleciały inne krukowate, 
lecz gawron nie dał sobie wydrzeć 
myszy. Wziąwszy ją w dziób odle- 
ciał dalej, by móc w spokoju się 
posilić”. Chwytanie myszy czy in- 
nych drobnych zwierząt to raczej 
specjalność kawek, wron i srok 
(nie mówiąc o krukach!), gawrony 
— w przekonaniu ornitologów — 
zadowałają się raczej drobnymi 
bezkręgowcami i pokarmem ro- 
ślinnym. Okazuje się jednak, że 
i one bywają drapieżnikami co się 
zowie, zwłaszcza, gdy trafią na ła- 
twą zdobycz. 

W licznych zimowych listach — 
także autorów dziś zacytowanych — 
nie brak danych o inn$ch ptakach, 
m. in. kuropatwach i bażantach 
oraz ich zimowych zwyczajach 
(klubowe zadanie z ub.r.1). Wróci- 
my do nich niebawem. 

TOMASZ KŁOSOWSKI. 


Harcerskie 
Lato Naukowe "86 


OBOZY DLA SYMPATYKÓW 
-- NAUK ŚCISŁYCH 


Harcerski obóz chemików 


Przeznaczony wyłącznie dla osób pracujących w uczniowskim centrum 
naukowym chemików. Skupia ono wszystkich uczniów z Polski interesu- 
jących się chemią. Organizuje spotkania, seminaria, zimowiska, obozy, 
a także śródroczną pracę w laboratoriach. 

Jeśli chcesz nawiązać kontakt z centrum, to napisz: dr Piotr Górka, 
Instytut Chemii Organicznej Politechniki Śląskiej, ul. Pstrowskiego 2, 
44-102 Gliwice. 7 





Obóz matematyczny 
Propozycje programowe: Wykłady na temat poszczególnych dziedzin 
matematyki. Arytmetyka: o kongruencjach, teorie liczb naturalnych. 
Topologia: o niektórych przestrzeniach nieeuklidesowych. Analiza mate- 
matyczna: funkcje ciągłe, wypukłość funkcji i zbiorów. Logika i teoria 
mnogości: liczby kardynalne, o pewniku wyboru, problem prawdy w ma- 
tematyce. Prócz tego zajęcia prowadzone przez uczestników na podsta- 


wie przygotowanych referatów, cykl wykładów na temat doniosłości 


matematyki, np. o matematyce w aspekcie biologii, filozofii, metody 
numeryczne matematyki. Również turystyka, sport, zajęcia rekreacyjne: 
Termin: lipiec. Miejsce: Mazury, SHS „Perkoz” koło Olsztynka. Warunki 
uczestnictwa: Laureaci konkursów i olimpiad matematycznych ze szkół 
podstawowych, uczniowie I i Il klasy liceów. 

Zgłoszenia należy nadsyłać do dnia 30.03.1986 r. pod adresem: Iwona 
Paździorek, ul. Bratnia 45, 43-200 Pszczyna. 

Uwaga: Na obóz należy przygotować referat na temat wybranego 
problemu matematycznego. 

Zapraszamy! 

(tok) 

Ogólne zasady przyjmowania na obozy naukowe przedstawiliśmy 

w numerze 11 z 25.1. 





Zasadnicza Szkoła Górnicza KWK „Pstrowski” 
w Zabrzu-Biskupicach, ul. Zamkowa 2, teł. 71-38-82 


ogłasza zapisy 
na rok szkolny 1986/87 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 
© górnik kopalni węgla kamiennego 
© mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego 
© olektromonter górnictwa podziemnego 
© mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 
Warunki przyjęcia: 
— ukończone 15 lat i VIII klasy szkoły podstawowej 
— ukończone 16 lat i VI klasy szkoły podstawowej 
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 
1. Pomoc materialną w wysokości: 

— wkl. |IZSG 3564+50% premii+30% dodatku dla uczniów zamieszka- 
łych w internacie, 

— wkl, II ZSG 4312+50% premii+30% dodatku dla uczniów zamiesz- 
kałych w internacie, 

— wkl. Ill ZSG 4620+50% premii+30% dodatku (powierzchnia), 

— wkl. Ill ZSG 7064+50% premii+30% dodatku (dół), 

— uczniom klasy I przysposabiającej do zawodu taką, jak uczniom ki. Il 
Zasadniczej Szkoły Górniczej; uczniom klasy Il przysposabiającej do 
zawodu taką, jak uczniom ki. Ill ZSG. 

2. Uczniom'miejscowym ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie. 
3. Uczniom klas trzecich Zasadniczej Szkoły Górniczej dodatek adapta- 
cyjny w wysokości 650 zł dla uczniów odbywających praktykę na dole, 

400 zł — na powierzchni. 

4. Szkoła zapewnia wszystkim uczniom miejsce w internacie z wyżywie- 
niem. 
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obraź sobie, wszedłe! 
warowego „Zenit 
bleciałem cały katowicki rynek... 


do Rzepklubu. 





Autorem mojego portretu jest 
Tomek Zięba, którego zapisuję 


Być może po wydrukowaniu wyszło to jak szara plama (ryso 


wane było ołówkiem). Jest to fragment większej całości — rekor- 
du w rysowaniu serduszek. Rekordzistka — Aśka Kołodziej pisze 
że te 20000 serduszek (zarysowane dwie strony zeszytowe 
i jeszcze na odwrocie!) wcale nie znaczą, że jest zakochana. 
Rysowała ot, tak sobie. A ja otworzywszy kopertę pomyślałem, 
że to na pewno rysunkowy list miłosny do mnie od blond-wie|- 
bicielki z niebieskimi oczami... 


5. Umundurowanie: pa - Żarty wyszperal Justyn: 
— wktl. l: kurtka, garnitur, buty, 2 koszule, krawat, beret, | wek (nazwi nieczytelne) 

— wkl. Il: garnitur, buty, 1 koszulę, beret. suie ich: 2 c:$ 

.. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć szkolnych. sue do da sh gk: 

. Udział w letnich i zimowych obozach wypoczynkowych. ETA z: 

|. Bezpłatne wyposażenie w podręczniki i przybory szkolne. 

|. Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, którzy podejmą pracę 
w kopalni do dnia 1 sierpnia bezzwrotną pożyczkę w wysokości 
150.000 zł (K-5) 
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łodygami, zwiniętymi na podobieństwo sprężyn, co pozwalało im wyła- 
niać się i oddalać na niewielką odległość. 


Z konarów pływających drzew koralowych zwieszały się potwory 
podobne do kameleonów i wyrzucały z kolorowych pysków ogniste 
pociski, które rozrywały się z wielką siłą, szerząc dokoła zniszczenie. 


Jeden z takich pocisków ugodził w pokład okrętu, wzniecając pożar, 
ale marynarze wspólnymi siłami zdołali go szybko ugasić. 


Po skończonej pracy pan Kleks przywołał wszystkich do okien, objaś- 
niał im niepojęte zjawiska morskich głębin i wymieniał nazwy przesuwa- 
jących się roślin, płazów, zwierząt i potworów morskich. 


— Patrzcie! — wołał pan Kleks. — Te ośmiornice mogłyby zmiażdżyć 
słonia jak muchę. A te opancerzone kule nazywają się termidele. Wylę- 
gają się z nich żar-ptaki. Co trzy miesiące termidele wypływają na 
powierzchnię morza i wypuszczają za każdym razem nowe ptaki na 
świat. A tam, widzicie, to jest tak zwany amalikotekotendron. Żywi się 
własnym ogonem, który mu nieustannie odrasta. Obecność jego wska- 
zuje na to, że zbliżamy się do dna morskiego. A teraz — uwaga! Patrzcie... 
Te dziwaczne stwory to są atramentnice. Wydziełają czarny barwnik, 
z którego można spreparować czarny atrament. Domyślacie się teraz, 
diaczego was tu przywiozłem? Zdobędziemy czarny atrament i zawie- 
ziemy go do Bajdocji. 

Wszyscy z zaciekawieniem przyglądali się atramentnicom, gdy nasz 


okręt dotknął dna morskiego i oczom podróżników ukazały się ulice 
zabudowane rzędami bursztynowych kopuł. Dziwne te budowie, przy- 
pominające ogromne kretowiska, nie posiadały ani drzwi, ani okien. 
Jakby na umówiony znak niezliczone kopulaste pokrywy zaczęły powoli 
unosić się w górę. Ale zanim jeszcze pan Kleks i jego towarzysze zdołali 
cośkolwiek dojrzeć, okręt zapadł się w szczelinę ziejącą w morskim dnie, 
szczelina zasklepiła się nad nim, a masy wód, utrzymujące się dotąd 
nieruchomo jak ściany studni, runęły na to miejsce z ogłuszającym 
łoskotem i łukiem. We wnętrzu okrętu zapanowała ciemność. 


Marynarzy ogarnęła paniczna trwoga. Jedni wzywali pomocy, inni 
złorzeczyli panu Kleksowi, Kucharz Telesfor przeklinał wszystkich kuch- 
cików świata, gdyż spod ręki zginęły mu zapałki. Powstało ogólne 
zamieszanie i ludzie kotłowali się po ciemku, jak raki w worku. 


Wreszcie rozległ się tubalny głos pana Kleksa, który doskonale widział 
w ciemności i znał się na wszelkich tajemniczych sprawach. 

— Kochani przyjaciele! — wołał pan Kleks. — Uspokójcie się, bo przypo- 
minacie mi stado małp podczas pożaru lasu. Sądzę jednak że nie 
jesteście małpami, skoro umiecie tak świetnie kiąć i złorzeczyć. Zauwa- 
żyliście już chyba, chociażby po mojej czuprynie, że nie mam głowy 
kapuścianej i że jestem dość mądry na to, aby wybaczyć wam niesto- 
sowne zachowanie. 





— Zamilczcie już, do licha! — krzyknął gniewnie kapitan. 
Gdy zaś marynarze uciszyli się wreszcie, pan Kleks ciągnął dalej: 








— Za chwilę wyjdziemy na pokład. Zobaczycie różne dziwne rzeczy. 
Niczego nie potrzebujecie się obawiać, pamiętajcie tylko o jednym: 
stosujcie się do moich rozkazów i naśladujcie mnie we wszystkim. 
W każdym bądź razie ostrzegam was, abyście nie pili żadnych napojów, 
którymi będą was częstowali mieszkańcy tego nieznanego kraju. To jest 
najważniejsze! Czyście zrozumieli? 

— Zrozumieliśmy! — zawołali chórem marynarze. 

— No to chodźcie za mną — rzekł pan Kleks i przeskakując po kilka 
stopni, wyszedł na pokład prowadząc za sobą kapitana i załogę. 

Przed oczami ich rozpostarł się rozległy widok, zbliżony raczej do bajki 
niż do rzeczywistości. 


ABECJA 


Okręt stał na olbrzymim placu, zalanym zielonkawym światłem. Po 
obu stronach nieskończenie długim szeregiem stały inne okręty rozmai- 
tego kształtu i wielkości, poczynając od potężnych galer wojennych, 
wyposażonych w armaty i kartaczownice, a kończąc na małych rybac- 
kich łodziach. Podpierały je z boków bursztynowe belki i przypadkowy 
widz mógł odnieść wrażenie, że znajduje się na wystawie albo na targu 
okrętów. 


Cdn. 





Piotr Ponaczewny 


Scenariusz: Tomasz Siwiński 
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ALI 3 


MOJE. DZIECI, _OUZ WAS 
WIĘCEJ | NIE! ZOBACZĘ... 


KAMINE 


„ GDY ZDOBĘDZIEMY 
MAGICZNE: 
PRZEDNUOTY 














FZZ BW KEZRERCZ 

Okręt wraz ze słupem wod: 
i Pietrek miał wrażenie, jak gdyby zjeżdżał windą. Ściany wodne tworzy- 
ty studnię dokoła okrętu. Niebo u wylotu studni stało się teraz czarne jak 
w nocy i migotało gwiazdami. 

Pietrek z najwyższym zdumieniem obserwował niezrozumiałe zjawi- 
sko: otwór studni nie zamykał się nad okrętem, tak jakby ściany dokoła 
były nie z wody, lecz ze szkła. Zresztą nie tylko kuchcik Pietrek, ale 


YZ TERA 


1. 
SKAMÓ EE ZADAWIE. OD TEJ 
CHWILI | JESTESCIE  WOJOWNIKAMIĄ. 
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CIE MAGICZNE PRZEDMIOTY — 





NIE BÓJ SIĘ MATKO, 
WRÓCIMY TLI. | ZAM 
MOJOWYNICY ... 


w ogóle nikt, z wyjątkiem pana Kleksa, nie mógł i nigdy nie będzie mógł 
tego pojąć. 

Tymczasem okręt zapadał się coraz głębiej, a przed okrągłym okien- 
kiem przesuwały się dziwy morskie, znane tyiko uczonym badaczom 
i bajkopisarzom. 

Początkowo widać było jedynie wodorosty, zwierzokrzewy i ryby 
rozmaitej barwy i kształtu, ale w miarę zanurzania się okrętu widoki 
stawały się coraz bardziej niezwykłe. 

Głębię wód rozjaśniały zielonkawym światłem gwiazdy morskie 
poszczepiane ze sobą w długie, wirujące łańcuchy. Jeże i koniki morskie 
fosforyzowały żółto-niebieskim blaskiem. W tej migocącej poświacie 
działy się rzeczy zapierające dech. 

Wielkie skrzydlate ryby o dwóch przednich bawolich nogach toczyły 
zaciętą walkę ze stadem dwugłowych żarłocznych trytonów. Ryby-no- 
sorożce, ryby-piły, ryby-torpedy raz po raz rzucały się w wir walczących 
i zadawały im śmiertelne ciosy. Od czasu do czasu przepływały muszle, 
których jedyną zawartość stanowiło wielkie: oko. Muszle otwierały się, 
oko badawczo rozglądało się dokoła i szybko płynęło dalej. 

Wkrótce obraz się zmienił. Pojawiły się włłochate łby morskie, które 
pan Kleks nazywał karbandami. Łby szczerzzyty zęby, złożone z samych 
kłów, i wysuwały niezmiernie długie jęzory, zakończone pięcioma pazu- 
rami. Wyłupiaste ślepia karbandów okolione były rzęsami z kościanych 
ości, nos przypominał twi ogon, a uszy p»oruszały się w wodzie szybko 
jak dwa wiosła. 

Pływające krzewy i kwiaty przerażały swvoimi rozmiarami. Kielichy lilii 
morskich były tak ogromne, że dorosły «człowiek mógł pomieścić się 
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Co się wydarzyło 30 i 31 stycznia 


30.1.1882 r. — urodził się Franklin 
Delano Roosevelt, 32 prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych w latach 1933— 
45; wyprowadził on USA z kryzysu 
gospodarczego, a.w latach wojny 
był zwolennikiem ścisłego sojuszu 
z pozostałymi państwami koalicji an- 
tyhitlerowskiej. Był jednym z archi- 
tektów ładu powojennego, ustalo- 
nego w Teheranie i Jałcie. 

30.1.1933 r. — Adolf Hitler został 
kanclerzem Niemiec. Stało się to za 
przyzwoleniem wielkiej części naro- 
du niemieckiego. Przez najbliższe 12 
łat i 3 miesiące Niemcy, Europa 
i świat będą ofiarami okrucieństw, 
o jakich jeszcze nie słyszano. 

30.1.1948 r. — z ręki fanatyka zginął 
„Mahatma” Gandhi, przywódca po- 
lityczny i duchowy w walce o niepo- 
dległość Indii. Jego walka opierała 
się na 3 zasadach: ahinsy (niewyrzą- 
dzanie zła, życzliwość), satji (życie 


w prawdzie) i brahmaczarji (asceza, 
przewaga ducha nad ciałem). Zasa- 
dy te, w połączeniu z satjagrahą, 
czyli ruchem nieposłuszeństwa cy- 
wiłnego doprowadziły do uzyskania 
w 1947 r. przez Indie niepodległości. 

31.1.1956 r. — zmarł A.A. Milne, 
pisarz, który wymyślił Kubusia Pu- 
chatka, Prosiaczka, ich Przyjaciół 
oraz Krewnych i Znajomych Króli- 
czka. 


Cytat na dziś i jutro: 

A nasze pożegnanie, o któ- 
rym mówiłem, nie jest naturai- 
nie prawdziwe, bo Las zawsze 
będzie stał na miejscu i każdy, 
kto lubi puchate misie, może do 
niego trafić 


A.A. Milne 





DO RZEŹNIKA w niewielkim miasteczku przychodzi synek miejscowego szew- 
ca i rzucając na ladę paczkę z mięsem mówi: 

— Tata kazał odnieść to mięso i powiedzieć, że do jedzenia to ono się nie nadaje 
i najwyżej można nim buty podzelować! 

— | co: tata nie próbował? — pyta ironicznie rzeźnik. 

— Próbował! — odpowiada malec. — Tylko się gwoździe łamały! 


. 
U PAŃSTWA IKSIŃSKICH po raz pierwszy od lat dziesięciu popsuł się telewi- 


zor. Pan iksiński odrywa z trudem wzrok od ciemnego ekranu, rozgląda się 
dokoła i spostrzegłszy swojego syna mówi: 


— O rety, chłopcze, ale ty urosłeś przez ten czas... 
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w. nich bez trudu. Ale na szczęście same usuwały się z drogi. W iiliach 
mieszkały karliczki morskie o małych dziewczęcych twarzyczkach, osa- 
dzonych na zielonych, pękatych arbuzach. Te biedne istoty, na wpół 
dziewczęta, a na wpół owoce, przyrośnięte były do wnętrza lilii długimi 
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